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ALAUDJUSZ HRABYR 


Z chwilą wejścia w życie nowej Kon- 
stytucji jważniejszem zagadnieniem 
ściśle z nią związanem staje się reali- 
zaGja właściwej organizacji na- 
rodu. 

Problem ten jest bodaj trudniejszy do 
rozwiązania w Polsce, aniżeli stworze- 
nie nowych ram konstytucyjnych. Pol- 
ska posiada bowiem odmienny charak- 
ter pod względem gospodarczym, spo- 
łecznym. narodowościowym czy nawet 
wewnętrzno-poliiycznym i wszelkie do- 
tychczasowe przyklady i eksperymenty 
nie łatwo będzie analogicznie stosować 
u nas. I pod tym względem będziemy 
musieli stworzyć zupełnie swoistą, or y- 
pinalną, do naszych stosunków przy- 
stosowaną koncćpcję opierając ją na 
naszych stosunkach i — jak się spodzie- 
wać należy — na dłuższem doświadcze- 
niu. 2 

Niemniej sprawa nowej organizacji 
społeczeństwa jest nieodzownym wa- 
runkiem laktycznego zrealizowania idei 
nowoczesnego państwa tj: przysłosowa- 
nia go do sytuacji, w jakiej się znajdu- 
jemy, potrzeb, jakie się wyłaniają i ce- 
łów, ku jakim idziemy. Nowa Konsty- 
tueja daje nam ramy, które przyjdzie 
wypełnić rzeczywistą treścią życia pol- 
skiego. Nie ulega watpliwości. że dzisiej- 
sza jego organizacja ułożona jest w cal- 
kowicie innych ramach, wyrasta z inne- 
go podłoża i jej dalsze istnienie byłoby 
zwyczajnym anachronizmem, 

Jakże sa zasadnicze cechy tej organi- 
zacji” Najważniejszemi z nich są jej 
powszechność i  dobrowol- 
ność. 

Powszechność dzisiejszej organizacji 
społeczeństwa ma swoją genezę w du- 
chu obowiązującej demokracji życia pu- 
blicznego. jest to wieika i niezapo- 
mniana zasluga ubiegłej epoki, że 
wywaleczyla i pozwoliła brać udzial 
w życiu publicznem wszystkim obywa- 
telom państwa, że powoływała ich do 
tego życia i ułatwiała im współdziałanie 
w niem. 

Z tej powszechności płynęła druga za- 
sada ściśle z nią związana, a wynikają- 
ca również z teoretycznych podstaw de- 
mokracji: równorzędność cbowią- 
zująca każdego w stosunku do ogółu 
uczestników życia publicznego- þez 
względu na zajmowaną przez niego w 
tem życiu pozycję. Jedynym. ale bar- 
dzo względnym regulatorem w tvm za- 
kresie był autorytet jednostki zdobywa- 
ny przez nią w ciągu wielu lat pracy, 
który jednak nigdy nie był dosta- 
teczną gwarancją uznania Ze 
strony ogółu. 

Debrowolność udziału w życu pu- 
blicznem. jego organizacji wynikała 
konsekwentnie z ducha liberalizmu. Ja- 
kiekclwiek świadczenia na rzecz dobra 
publicznego — o ile z góry nie były ob- 
jęte przymusem państwowym — pole- 
galy wylacznie na dobrej woli jednostki. 
Stąd detvchczasowa organizacja społe- 
czeństwa ogarniała minimalną je- 
go cześć, nie budząc w ogromnej więk- 
szaści głębszego zainteresowania. O|- 
brzymie. nieobięte organizacją energje 
spoleczne pozosiawałv bezczynne, 

W jakikolwiek sięgniemv zakatek dzi- 
siejszego życia społecznego i lego organi- 
zacji — wszędzie widzimy stale poewia- 
izające się wymienione cechy. 

Tymczasem nowoczesne państwo 
pomimo pozornie groźnych ostrzeżeń ze 
strony jego przeciwników — nie może 
ograniczyć się do spraw reorganizacji 
aparatu państwowego. jego usprawnie- 
nia. sceniralizowania władzy i rządu w 
jednolitym kierunku. Problemem nowo- 
czesnego państwa nic jest wylacznie 
stworzenie silnej władzy i silnego rządu 
gwaraniujących normalny bieg spraw 
państwowych. Państwo dzisiej 
sze w nieporównanie więk- 
szym zakresie ma ambicję 
stworzenia z wszystkich 
swoich elementów jednolitej 
i jaknajlepiej zorganizowa- 
nej, wzajemnie się uzupeł- 
niającej siły. lo jest jego bodaj 
najistotniejsza, najogólniejsza cecha. Or- 
ganizacja tej sily — zgodnie z zasadą 
hierarchii — postępuje od góry i œ 
bejmuje coraz większym zasiegiem co- 
raz dalsze warstwv całej budowli. Naj- 
ważniejszą z nich jest spoleczeństwo. 
naród. Silny rząd, silna nadbudowa 
jest lotnym piaskiem przy braku równie 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Lwów, Kopernika 11. Tei. 3-99, 
REDAKTOR NACZ. przyjmuje codziennie od 18—19. 
ADMINISTRACJA CZYNNA w poniedz., środy I soboty od 17—18. 


Lwów. 1 lutego 1935 


AKCJA NARODOWA 


Oplata pocztowa ulszczona ryczaltem 


Czasopismo polityczne, społeczne i kulturalne 
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silnie analogicznie zorganizowanego spo- 
leczeństwa, stanowiącego podbudowę ca- 
lości. 

l oto dlatego uważamy kwestję orga- 
nizacji narodu za najważniejsze zagad- 


cena egzempl. 20 u. — ki Pil 504.250 


nienie po wejściu w życie nowej Kon- 
stytucji, 
* w * 
Jakie są istotne cechy nowego ustroju, 


w którym przyjdzie nam obecnie organi- 


Organizacia polityczna narodu 


zować Państwo Polskie? Obowiązująca 
dotąd powszechność, stanowiąca 
fundament życia politycznego w starym 
ustroju pozostaje nienaruszona z tem. że 
wprowadzono do tej zasady istotne, ale 


STANISŁAW STARZEWSKI 


Program czy „fundamentum divisionis ? 


Dyskusja w sprawie ruskiej i żydow- 
skiej, prowadzona ostatnio na lamach 
prasy Stronnictwa Narodowego zarówno 
we Lwowie jak i w Warszawie. posławi- 
la na porządku dziennym. obok sprawy 
ruskiej i żydowskiej, pewne zagadnienie 
natury ogólnej. Padly w niej słowa i 
zwroty, z których ostatecznie w sposób 
niedwuznaczny okazało się, że grupa 
polskiego ruchu narodowego, wvstępują- 
ca pod firmą Stronnictwa Narodowego, 
stoi przed dylematem: program. czy po- 
szukiwanie fundamentum divisionis? 

/agadnieniu temu warto poświęcić 
uwagę. gdyż jesi to jedna z lundamen- 
talnych kwestii każdego ruchu ideowo- 
politycznego. 

Sensem i celem grup i kierunków poli- 
tycznych jest powiązanie swych idei i 
programu z życiem narodu. lnnemi sło- 
wy łrzeba umieć przekuć. przerobić w 
codziennej walce myśli i dążenia swoje 
czy swego obozu na ie ogólne wartości, 
które, jako trwały cywilizacyjno-kultu- 
ralny dorobek danego społeczeństwa 
ustawicznie wpływaja na kszlaltowanie 
się życia nowego. 

Wielkie i prawdziwie narodowe stron- 
nictwo winno mieć zawsze i przede- 
wszystkiem tę wielka ambicję, by z jego 
działalności i z jego programu politvez- 
nego możliwie najwięcej dez partyj- 
nych stało się własnością ogólu, a następ- 
nie przeszło do wspólnego skarbca zob- 
jekiywizowanych sił społecznych. 

Ambicja ta winna być głównym mo- 
torem dzialalności nietylko tvch obozów 
politycznych. które zdobywszy władzę, 
drogą ustawowej dzialalności zmierzają 
do realizacji programu, alei tych 
adsuniętych od rzadów. Realizacja pro- 
gramu politycznego, ideologji ruchu nie 
będącego przy władzy. io niewatpliwie 
rzecz trudna. Powodzenie jej w takich 


warunkach ivlko wówczas może mieć 
szanse. gdy wiernie i iwardo słojąc 


przy swojem. potrafi się zmusić nietylko 
szeroki ogól obywateli do uznania swe- 
go programu za ogólny, ale i zorganizo- 
wanego. rządzącego przeciwnika skłoni 
się do realizacji tego co było dotych- 
czas tylko moim programem. 

Z takiego punktu widzenia kazali nam 
patrzeć niegdyś na sens walki politycz- 
mej nasi starsi przywódcy polityczni. 


Przec 


Zabieramy glos w sprawie. która do- 
ivczy całości życia publicznego. 


We Lwowie — i tylko właśnie we 
Lwowie — od pewnego czasu rzeko- 


mo „nieznani sprawcy“ dckonuja samo- 
sadów na różnych młodych ludziach 
bądź nawet ze sekcji i. zw. młodych S.N.. 
bądź innych organizacvj: również ..nie- 
znani sprawcy podrzucili petardę pod 
rektoratem Politechniki Lwowskiej, Sa- 
mosądy polegaja na stosowaniu terroru 
fizycznegc wobec bezbronnych osób. Nie 
wiemwv. co jest przyczyna masakrowa- 
nia ludzi. 

Ale przyczyna fest najzupelniej w 
iym wypadku obojętna. Nie bowiem 
nie usprawiedliwia stosowania gwałtu i 
terroru. 

Instytucja „nieznanych sprawców” 
działajaca przed kilku latv znikła na 
szczęście z Polski. Stało sie to pod wpłv- 
wem silnej, jednomyvślnej opinii. 
kióra nie aprobowala tego rodzaju akcii. 
W rzędzie najgłośniej potępiajacych ter- 
ror stało wówczas Stronnictwo Na- 
rodowe. 

Lwów stal się jednak w ostatnich cza- 
sach jedynem środowiskiem. które jest 
widownia nowego terroru ze strony in- 
nych „nieznanych sprawców“. Nie wie- 


Wierni ich wskazaniom cala troskę i irud 
w krótkiej i skromnej dotychczasowej 
naszej działalności publicznej poświęca- 
liśmy i poświęcamy w walce o realizację 
idei narodowej, a dziś w imię tej samej 
zasady walczymy o odrodzenie polskie- 
go obozu narodowego, pogrążonego w za- 
imęcie i bezceremonjalnie sprzeniewie- 
rzającego się swoim najbardziej funda- 
mentalnym hasłom programowym. 

Zapomniano i kazano zapomnieć każ- 
demu, kto się odważył o tem wspomi- 
uać—o programie. „Panie, wszak nam 
rozkradają nasz program, co my będzie- 
my realizować. gdy dojdziemy do rzą- 
dów“ — perorowali zniećierpliwieni i 
utytulowani przywódcy partyjni. W ich 
oczach odbywaiący się w Polsce proces 
unarodowienia czy upaństwowienia lu- 
dzi peszczególnych czy całych obozów 
politycznych, to tylko zwyczajna kra- 
dzież hasel, Lament i płacz z tego powo- 
du, bo czemże się różnić będziemy od 
tych, których zwałczamy? 


l rozpoczyna się proces przebudowy 
programu i jego aktualizacji” — prc- 


ces. który przy odstąpieniu od podsta- 
wowej zasady sensu działalności poli- 
tycznej, kończy się rozkładem. zamętem 
i gorączkowem poszukiwaniem „funda- 
mentum divisionis”. Hasła i idee dni sta- 
nowiące cały program, gdy stały się lub 
mogą stać się w najbliższym czasie wła- 
snością ogółu, nie przyniosą upra- 
gnionej władzy, nie podnieca. nie roz 
grzeją do walki, Wiec na bok program. 
a szukajmy różnie! 

| zaczęto szukać. 

Zaczęło się od pedniecania inteligencji 
„anityinteligienckim programem“, malu- 
jąc ief przyszłość w czarnvch kolorach. 

Sprawa żydowska. To także tylko i 
przedewszystkiem .fundamenium divi- 
sionis“, jak to dobitnie podkreślono w 
„Gazecie Warszawskiej” w polemice z 
Prof. Stanisławem Grabskim. 

| następuje odwrót od własnego pro- 
eramu: symbolami walki staja się nfun- 
damenia divisionis”. a metoda walki sila 
rzeczy łeż musi stanąć w jaskrawej 
sprzeczności z eivka katolicką. Z obroń- 
ców jef i paragrafów prawa przeksztalea 
się w bojowników „paragrafami“. któ 
rem io mianem ochrzezono w Sironnic- 
Ta 


iw ter 


my i nie chcemy wiedzieć. 
jest bezpośrednim wykonawcą tel 


kto 
ha- 
nicbnej metodv. Ale wiemy aż na d- 
lodobrzeidokładnie. kto jest 


moralnym inspiratorem, kto 
perosi rzeczywistą odpowie- 
dzialncść za stosowanie ter- 
roru. Wie o tem doskonale cala opinia 
publiczna. 


Uważamy. że iest obowiazkiem odp: 
wiedzialnej publicystyki i każdego od- 
pewiedzialnego kierunku politycznego 
przeciwstawić się próbom wprowadzenia 
na nowo terroru w żwcie polityczne. 
Uczynić to trzeba już dzisiaj. kiedy ta 
akcja na nowo się zaczyna. 

Trzeba glośno i wyraźnie oświadczyć. 
że nieda sięw fednym tvgod 
niu urządzać manifestacyj 
katolickich, a równocześnie 
w drugim wysvłać różnych zbirów z pod 
ciemnej gwiazdy do napadów ulicznych, 
Niemożna protestować prze- 
ciw Berezie Kartuskiej i ró- 
wnbocześnie uprawiać terror 
Nie można pogodzić aktów gwałiu i ter- 
roru po stronie polskiej wobec Polaków 
na terenie objętym działalnością u kr a- 
ińskich terrorystów z równoczesnem 


C i EE FEC zióróĄ 


twie Narodowem w Łodzi. kiie i pałki. 
iako narzedzia wałki politycznej. 

Przysięgaj więc człowieku nie na pro- 
eram, ale na „fundamentum divisionis”, 
bo różnić się musimv, za wszelka cenę. 
nawet za cenę pochwały starych grze- 
chów w rodzaju „neminem  captivabi- 
mus“, staroszlacheckiego bałagan 
przeklętej pamięci pospolitego ruszenia, 
Wszak ludzie na pewno zapomnieli. żeś- 
my niedawno, bo jeszcze przed majem 
roku  1926-1vm,.  zobjekiywizowanym 
smutnej pamięci silom szlacheckiej Rze- 
czypospolitej przeciwstawiali program 
silnej wladzy i potężnej armji. 

Program szanującego się obczu poli- 
tycznego nie może być aktulizowany z 
punktu widzenia potrzeby różnienia się. 
izolowania przed tymi, którzy uznali. 
czy też chcą uznać nasze idee za prawdę 
ogólną. Bo takie postawienie sprawy dy- 
skwalifikuje moralnie nie tych. co rze- 
komo rozkradają cudzy program, ale 
tych co nie rozumieją i niedoceniają 
znaczenia tworzenia prawd ogólnych i 
uciekają od nich. szukając coraz to no- 
wych różnic. Dyskwalifikuje ich to mo- 
ralnie dlatego. bo w ien sposób ujawnia 
się ich niewiara, brak przywiazania do 
własnych hasel. wzełędny ich stosunek 
do swego wlasnego programu, który ma 
dla nich o tyle znaczenie i sens, o ile 
przy jego pomocy można się dostać do 
władzy. 

W relaiywnym  ustosunkowaniu do 
własnego programu politycznego najwy- 
mowniej przejawia się oportunizm par- 
lyjnictwa i najrozmaitszych mafji. któ- 
re przy tem — z cała czelnościa złodzie- 
ja, krzyczącego „lapaj“ — potrafją wy- 
krzykiwać pod adresem ludzi i grup wier- 
nych swym przekcnaniom, że to wlaśnie 
oni są oportunistami, lub odsądzać ich 
od prawa przemawiania w imie interesu 
narodowego. 

Organizujące się nowe życie politvcz- 
ne w Polsce tej niebezpiecznej bolszewi- 
zacji musi wypowiedzieć we wszvstkich 
obozach politycznych zdecydowaną wal- 
ke. bo tylko przez zniszczenie i wvple- 
nienie poszukiwaczy coraz to nowego 
„fundamentum divisionis“. może pow- 
stać nowa płaszczyzna ścierania się prą- 
dów i obozów pelitvcznvch. 


ro 


potępianiem  zbrodniczej akcji 
ostatnich. Nie wolno z polityki 
zagadnienia kryminalnego, 

Jeśli zaś odpowiedzialne kola obozu 
w którego szeregach dzialają iakobv nic- 
odpowiedzialne bojówki organizujące 
raz po raz bandyckie wvprawv na nic- 
wygodnych sobie ludzi — nie mają na 
ile sily, aby zakazać smarkaczom awan- 
tur. to obowiazkiem tvch odpowie 
dzialnych kól. o ile sa odpewiedzialne i 
przeciwne szczerze terrcrowi - jest 
w krótkiej drodze Zik wido" 
wać w swojem eronice awan- 
iirmókówi wapowcie ieln 2682 
Na Zawsze b owa max ass o= 
jegożycia. [eśli zaś tak się nie dzie- 
ie. to pełna odpowiedzialność za 
współdziałanie w terrorze i za ie- 
so konsekwencje spada na calą orga: 
nizację. z której inspiracja wychodzi. 

Trzeba wreszcie tę sprawę postawić 
bez ogródek. Należy zapytać publicznie. 
kto bierze odpowiedzialność 
za ostatnie. haniebne wypad 
Rit 
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bardzo pożyteczne poprawki. Wvróżnie- 
nie zasługi, jako elementu kwalifikują- 
cego do współudziału w życiu publicz- 
nem w wyższym stopniu niż bez zasług 


— usuwa paradoksalną  niesłuszność, 
która obowiązywała dotąd w organiza- 
cji życia, Ten, kto angażował najinten- 
sywniej swoją energję i zdolności w ży- 
ciu publicznem. mial zupelnie równe 
warunki i szanse z tvm, kto interesował 
się iem życiem umiarkowanie lub zgoła 
stał od niego zdala. Zachowujac po- 
wszechność, ale wyróżniając zasługą no- 
wy ustrój usuwa dotychczasowy, nie- 
wątpliwy bbad w organizacji życia 
państwowego. 

Z tej dziedziny należy ię nowa i do- 
niosłą zasadę przeszczepić na 
grunt przyszłej organizacii społeczeń- 
stwa. Powszechność udziału wszystkich 
nie może być zakwestjonowana. skoro 
ulównvm celem organizacji społeczeń- 
siwa jest stworzenie z jego całości 
jednej siły. 

Ale równocześnie wprowadzena bvć 
musi być zasada selekcji. roz- 
różnienia pomiędzy jednostkami wybi- 
jającemi sie szczególniejsza zasługa. a 
szarą masa mniej czynną lub nieraz zgo- 
la raczej bierna. Organizacja społeczeń- 
stwa winna zagwarantować pozycję ła- 
kich jednostek, aby ułatwić im ich bracę 
i nie oddawać na pastwę zmiennych 
nastrojów masv ludzkiej, która je wy- 
nicsla. ale w każdej chwil może ie sira- 
cić, Musi się zjawić w organizacji społe- 
czeństwa irzeci. niczależny i ob- 
jektywnv czynnik, który będzie 
gwarantem nowego stanu rzeczy, 

Drugą cechą nowego ustroju jest 
hierarchja władzy i odpowie- 
dzialności. Wyraża się io m. in: 
w ustawie konstytucyjnej wvjatkowem 
stanowiskiem Prezydenta Rzeczvpospo- 
litej. Ideal jednolitej władzy państwo- 
wej znajduje w pozycji Prezydenta peł- 
ny wyraz. Nadaje ona ton całej pozosta- 
łej organizacji Państwa, 

Zasada hierarchii i skoncentrowanej 
odpowiedzialności musi znaleść również 
swój odpowiednik w organizacji społe- 
czeństwa. Dolychczasowa anarchia pod 
tym względem wyrządzała ogromne 
szkody interesom spolecznvm. Najwięk- 
sze jego wysilki, długoletni, mozolny 
trud niszczyła nieraz nieodpowiedzialna 
t zw. wola ilumu, nie uznająca hie- 
rarchii. a dopuszczana nierozsadnie do 
decydującego g.osu. Tłum nie brał na 
siebie żadnej odpowiedzialności, prze- 
rzucał ją fikeyjnie na barki swojego 
wybrańca, abv z kolei zdegradować po 
jakimś czasie również i jego. Hierarchja 
celów i ludzi uniemożliwi stosowanie te- 
so rodzaju destrukcyjnych metod w ży- 
ciu społeczeństwa. Zasada segregacji 
ułatwi wybór naiwartościowszego ele- 
mentu a rzeczą ustroju przyszłej organi- 
zacji będzie zapewnienie jego niezależ- 
ności, 

Dobrowolność. jaka cechowała 
dotychczasową organizację społeczeń- 
stwa winna zcsłać znacznie ograniczona 
Jej zupełne zniesienie i wprowadzenie 
przymusu udziału w organizacji nie 
bvłobv celowem i doprowadziło- 
bv przynajmniej w początkowym okre- 
sie do usztywnienia organizacji wskutek 
napłvwu elementu zbędnego i zupełnie 
wobec niei obojętnego. 

Zasada zaś wvróżnienia zaslugi stanie 
się niewatpliwie szlachetnym bodźcem 
dla wielu dotąd opornych i dostarczw 
spałeczeństwu cennego i ruchliwego ma- 
teriału. Oprócz tego jednak sprawa 
udziału w życiu społecznem. 
w iego organizacji podniesio- 
na musi bvć do godności nie- 
tyle prawa jednostki. ile jei 
obowiazku. gdvż chodzi o osiągnię- 
cie szerokich i doniostvch celów po- 
wszechnych. Uchvlanie sie od tego obo- 
wiazku winno pozbawiać względnie 
ograniczać prawa opornej 
jednostki w życiu nawet państwo- 
wem. 

Pozostaje prcblem bezpośredniego ce- 
lu organizacji spoleczeństwa. Nie może 
tu być żadnej watpliwości: pierw- 
szyminajważniejszym celem 
organizacji społeczeństwa i 
na rodu MS nowoczesnvYvm u- 
stroju jest państwo. Ten cel po- 
siada każda kcmórka organizacji. W 
hierarchii celów państwo zajmu- 

(Cias dalszy na str. 2-ej). 
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„AKCJA NARODOWA” 


Organizacja polityczna narodu 


(Ciag dalszy ze str. l-ej). 
je pierwsze miejsce w całej organizacji 
społeczeństwa. jakikolwiek ma ona cha- 
rakter, 

Wskutek tego współdziałanie i 
ścisła współpraca czynników 
reprezentujących państwo z 
przedstawicielami organiza- 


cji społeczeństwa jest pod- 
stawową cecha nowego po- 
rządku rzeczv. Nie może w nim 


istnieć, jak dotvchczas. przeciwstawia- 
nie tych dwu sił. jako dwu partnerów 
wzajemnie się zwalczających. ldea 
wzajemnego uzupełniania się i kolabo- 
racji łączy oba elementy mające na oku 
jeden. hierarchicznie najwy ż- 
szy cel tj. inieres pa ństwa. 

Organizacja narodu objąć musi 
wszystkie jego komórki. Nie mo- 
że się ograniczyć tylko do życia politycz- 
nego. 

Winna przeprowadzić w praktyce tak 
ważną synteze z jednej strony 
współdziałania rządu ze spoleczeństwem, 
z drugiej zaś niehamowania spolecznej 
inicjatywy jednostki. lo jest jeden wa- 


runek normalnego ukształtowania się 
twórczej organizacji narodu, 

Drugi — to harmonijny jej kie- 
runek. Państwo nowoczesne. naród no- 
woczesny nie mogą być szarpane wal- 
ka skrajnie przeciwstawialacych się i 


sprzecznych ze sobą sił. Muszą istnieć 
wspólne pierwiastki lączące na 
zasadzie nadrzędności celu. do którego 
dążymy. Nie znaczy to więc, że 
w Polsce zniknać winny wszy- 
stkie różnice i dążenia poglą- 


dów. Byłoby to zbyt mechanicznem 
uproszczeniem systemu niezgodnem z 


naszą rzeczywistością. 

Z drugiej strony wspólna platforma 
nie może ograniczać się do ogólnikowych 
frazesów na temat un. p. interesu pań- 
stwowego, Wszystkie kierunki i 
tendencje za podstawę swo- 
działalności muszą przy- 


jej 

fiąć zrealizowane, konkretne 
zasady i urządzenia nowego 
ustroju Polski. lo najistotniej- 
szy warunek ich istnienia, Szarpanina, 
w której zaczynalibyśmy na samym 
wstępie nowego porzadku dalsza, bez- 


względną walkę o jego obalenie i pod- 
ważalibyśmy w ten sposób jego auto- 
rytet — nie zmieniałaby w niczem do- 
tychczasowej sytuacji. Spoleczeństwo 
dzieliłoby się nadal według kategoryj 
negatywnych. a nie zdążaloby ani o 
krok do tworzenia coraz mocniej zwar- 
tego jednolitego organizmu. 

Stąd z góry wykluczone być muszą w 
organizacji społeczeństwa wszelkie anar- 
chiczne prądy, obojetnie czy idące z pra- 
wa czy z lewa. Okres destrukcvinej 
działalności podejmowanej choćby pod 
auspicjami najszczytniejszych. ale pū- 
stych haseł jest definitywnie zakoń- 
czony. 

Inicjatywa jednostki nie dozna w tem 
ujęciu żadnego ograniczenia. Zostanie 
jedynie skierowana na.drogę wyłącz- 
nie pozytywnego współdzia- 
łania. [ej rola nabierze raczej szert- 
szego znaczenia, a nowe warunki stwo- 
rzą jej możliwości pelnego wvżycia się 
w ustawicznym. aktywnym wwsiłku 

Indvwidua i grupv. które mimo 
wszystko sens swojego istnienia opieraia 
na bezpłodnej negacji i nie beda chciały 
wyrzec się tej postawy wobec życia i ie- 
go zjawisk — przestaną odgrywać iaką- 
kolwiek rolę i wyklucza się au- 
tomatycznie same poza nawias organiza- 
cji narodu, 

* je xX 

Organizacja polityczna narodu winna 
być centralnym ośrodkiem jego Życia. 
Na niej opiera sie dalsze zręby. ona 
tworzy treść tego życia. zapladnia gc 
nowemi problemami. jest jego motorycz- 
ną siłą. 

Nakłada to na nia szczególne obo- 
wiązki i zmusza do szczesgólniejszej nad 
nią uwagi. Podstawowa iei cecha musi 
być jednolbiteść i zwariość 
ideowa. 

Dotvchczasowy slan rzeczy niema z 
tą cechą nie wspólnego. Istniejace i kon- 
tvnuowane rozbicie parivjne w spole- 
czeństwie. sztuczność związków poli- 
tycznych obejmujących najsprzeczniej- 
sze ze sobą kierunki i tendencje w klam- 
rach jednego szablenu. duch bezmyślnej 


negacji i beztroskiej opozycji wobec 
zjawisk życia polskiego panujacy w 


znacznej części naszych partyi i, zatru- 
wający nim niezorganizowana i balamu- 
cong t. zw: opinję publiczną, brak myśli 
politycznej. marazm. apatia lub nudna 
szabłonowość i sekciarstwo cechujące 
wszystkie bez wyjatku ugrupowania po- 
lityczne — olo naiegłówniejsze orzechy 
dzisiejszej „organizacji. a raczej anar- 
chji w tei dziedzinie. Nie dziwnego. że 
powszechnem zjawiskiem w całem spo- 
łeczeństwie jest niccheć i niewia- 
ra wobec jakiejkolwiek orga- 
mizacji połitwcznej. De mkcea 
zaś stopnia doszła demoralizacia. 
tego klasycznym dowodem są nastroje 
mas ludowych od czasu do czasu pod- 
ekscytowanych wyborami. które są 
właściwie jedyną dziś. sparcdiowana do 
śmieszności sposobnościa. kiedy szarv 
człowiek dochodzi na jedna sekunde do 
głosu w życiu politycznem. Ludzie 
orjeniują się w wyborach nie w kierun- 
ku jakichś haseł pczytywnych: takich 
jest zaledwie mała garstka. Wvborv dla 
albrzymiei cześci ludności sa sposobno- 
ścia do wyładowania wszvstkich swoich 


żałów. wściekłości, niecheci i negacji. 


vlosuje się na kogoś przeważnte nie 
dlalcyo, aby go poprzec, ale, uny ze- 


mscic się na zmenawidzonym w uneuzy- 
czasie przeciwniku. 
ia parodja zycia politycznego Musi 
ustac. zycie polityczne jest zDyl pOwaz- 
na 1 zbyt odpowieaziainą 1unkKcją, 
udziu w mem me mcze być oszustwem 
wyzyskiwanem przez aemagozow puar- 
Lyjnych- . 
rierwszym warunkiem u- 
zarowienia tych stosunków 
jesi tikwidacla wszystkich 
dotychczasowy ch party! po- 
litycznych bez wzgliędunaırch 
dzisiejszy, prorządowy czy 
antyrządowy charakter. Wszy- 
stkie bowiem noszą w sobie zarazki tej 
samej demoralizacji, wszystkie są do 
siebie kropla w kroplę podobne ı wszyst- 
kie są chore. Zycie polityczne nie za- 
chwieje się ani na moment, miki nie uro- 
ni ami jednej lzy, jeżeli jednego poranku 
znikną dzisiejsze tormacje plytkie]j de- 
magogji i ogłupiania ludzi ubrane w do- 
stojną, ale wy swiechtaną nazwę t. zw. 
stronnictw politycznych. | 
W miejsce dzisiejszych partyj powin- 
ny powstać nowe organizacje 
polityczne. w, 
Organizacje polityczne winny skupiać 
wszystkich H'olaków i tych, którzy w 
państwie polskiem chcą bez żadnych za- 
strzeżeń współdziałać z nami w ustalo- 
nym przez nas kierunku. Celem tych 
organizacyj będzie przedewszystkiem 
formowanie i kontrolowanie 
myśli politycznej zgodnie z na- 
rastającemi i bieżącemi zagadnieniami 
życia polskiego, pogłębianie świa- 
domości politycznej w szerokich 
masach społeczeństwa i reprezento- 
wanie tej myśli na zewnątrz 
w wszystkich innvch komórkach orga- 
nizacji narodu. w Sejmie. w Senacie, w 
samorządzie itd. Organizacje politycz- 
ne staną się kuźnia pozytywnej pracy 
politycznej opartej na ogólnych zasa- 
dach organizacji społeczeństwa. Będą 
centralnym ośrodkiem myśli 
politycznej. żywym jej piastunem, 
Ten nowoczesny ich charakter pozwoli 
w miarę istotnej potrzeby dokonywać 
ewolucji w pożadanym dla interesów ca- 
tości kierunku na zasadzie wzajemnej 
wymiany pogladów i realnej konieczno- 
ści bez potrzeby uciekania się do płyt- 
kiej i demoralizu jącej demagogji. 
Organizacja polityczna przesta- 
nie byé przedstawicielstwem 
odrębności interesów politycz- 


ZDZISŁAW STAHL 


nych. a także osobistych, grupowych 
czy narodowościowych, czem są prze- 
aewszystkiem dzisiejsze par je. 
Niema odrębności politycznych, skoro 
istnieje państwo, jako najwyższy wyraz 
crganizacji narodu, niema sprzeczności 
grupowych, bo do ich zastępowania 
istnieć będą inne organizacje o charakte- 
rze zawodowym i gospodaęczym, nie 
może być interesów osobistych. bo życie 
polityczne niema na celu obrcny indv- 
widuałnych interesów jednostki. niema 
wreszcie interesów  narodowościowych. 
bo „pańsiwo jest dobrem wszystkich o0- 
bywateli”, a nic w niem nie może być 
sprzecznego z interesem narodu pol- 
skiego. 

Cala konstrukcja nowej organizacji 
pozbawi ją więc najjstotniejszych cech 
dzisiejszych partvj, a równocześnie przy- 
awyczai I wychowa ogól spoleczeństwa 
w pozytywnem myśleniu w miejsce 
dzisiejszej rozterki, w jaką wpędza lu- 
dzi beznadziejnie naiwna t. zw. walka 
partyjna. Walka ta — o ile będzie ko- 
nieczną — rozegra się wewnątrz organi- 
zacyj i przybierze z natury rzeczy zaw- 
sze zdrowe i wlaściwsze tormv. 

w kw = 

Życie gopodarcze i Świat pracy wy- 
magają odrębevch organizacvj. Nie mo- 
ga to być oczywiście twory o charakte- 
rze biurokratycznym. Przeciwnie win- 
nv skupiać ludzi badź z różnych dzie- 
dzin gospodarczych bądź z odmiennych 
formacyj socjalnych, aby na platfor- 
mie nadrzędności interesu po- 
wszechnego, państwowego ustalać swoje 
potrzeby i realizować posiulatv. 

W dziedzinie gospodarczej do tej roli 
uróść winny Izby gospodarcze. 
które objelvby wszystkie działy życia. 
ale byłyby pomyślane nie jako wvlącz- 
nie trybunałv oskarżycielskie pod adre- 
sem np. fiskalizmu państwowego czy 
lawy obrońców z urzędu równie wvłącz- 
nie broniących czasem słusznych. a cza- 
sem wyolbrzymicenych interesów sfer %0- 
spodarczych, Izby winny być terenem 


"obrony 


wspóldzialania, współtworzenia siły go- 
spodarczej narodu. 

W zakresie organizacji Świata pracy 
analogiczną rolę odgrywałyby związ- 
ki zawcdowe. organizowane na 
zasadzie przymusu  przynależ- 
ucści do nich. | one również — obok 
słusznych interesów 
świata pracy — nie moglyby kon- 
tynucwać smutnej i niepoważnej trady- 
cji związków socjalistycznych. 

Cala zeszła życia społecznego: oświy. 
ta, sport ip: wymasgałybv także przy- 
stosowania do nowych warunków, 

Nowe zasady i nowy duch wlany w 
całość tak ujętego życia wprowadzi weń 
przedewszystkiem lad i systema- 
tyczneść, pozbawi je cech dowolno- 
ści i improwizowania. 

Następnie upowszechni faktyczny 
udział mas w życiu spolecznem, któ- 
ry dzisiaj jest dobrodziejstwem tylko 
nielicznych niemal wyjątków. 

Jasno sprecyzowany cel. wprowadzo- 
ny na jednolity, wyraźnie określony tor 
dzialania wzbudzi zaufanie i entu- 
zjazm w apatycznych dziś masach. 
Doda on bodźca i stworzy nowe ambicje. 
Zlikwiduje partykularyzm 
celów, które z czasem kurcza się do 
tak minimalnych kształtów, że wreszcie 
nikna dla obserwacji zwyklego cziowie- 
ka i zniechęcają go do pracy i wysilku. 

Przeprowadzenie reľormy w  calem 
um zagadnieniu nie da się oczywiście 
uskutecznić w ciągu jednego dnia. Re- 
organizacja oparia być musi na praw- 
dziwem, życiowem doświadczeniu. 
Niejedno pod jego wpływem ulegnie je- 
szcze dyskusji. poprawce i zmianie. Ale 
nie idzie o szczegóły, Nikt niema zamia- 


ru stosować do nich szablonu. Idzie 
przedewszystkiem o to. aby 


sprzeczności z obo- 
wiązującemi formami nowo- 
czesnego Życia zbiorowego i 
stworzyć dla nich taką treść. która by- 
taby zgodna z potrzebami Polski i jej 
nowym ustrojem, 


O OO A WRO 
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ub Posłów Ruchu Narodowego 


W ub. tygodniu powstał w Sejmie 


klub Posłów Ruchu Narode- 
wego. w sklad którego weszli posłc- 


wie: Ludwik Christians z Lublina. 
Zbigniew Dembiński z lnowrocła 


wia. Ryszard Piestirzyński z Po- 
znania i Zdzislaw Stahl ze Lwowa. 

Nowy Klub poselski został zarejestro- 
wany w kancelarji sejniowejl. 


Państwo nowoczesne 


Na ustrój polityczny państwa składa- 
ią sie dwa czynniki: przymusu prawne- 
go i dynamiki narodowej |eden z nich 
to struktura prawna państwa, określona 
przez konstytucję, stanowiaca funda- 
ment i ramę rozwoju. Drugi to organiza- 
cja polityczna społeczeństwa. rozwijają- 
ca się w tych ramach. napelniająca je 
ireścia i ujęta przez nie w karbv. Dla 
czynnika przymusu prawnego ujęty w 
karby czynnik dvnamiki narodowej 
tworzy Źródło życia, odświeżenia. zmia- 
nv. cwolucji i odnowienia. Oba te czvn- 
niki muszą tworzyć całość, uzupelniać 
się nawzajem i harmonizować. Gdy iisi 
inaczej dowodzi to niezdrówia ustroju 
politycznego i w interesie jego sily dvs- 
harmon [a ta musi być usunięta możliwie 
najrychlej. 

Dla państwa tworzącego się albo od- 
budowującego pierwszą rzecza muszą 
być ramy przymusu prawnego, twardy 
fundament ustaw konstytucyjnvch. Be- 
dac same dzielem skrystalizowanej dv- 
namiki narodowej. twcrzą one zarazem 
ramy i podstawę dla jej dalszego roz- 
woju. 

Jednostronny jest pogląd. którs przez 
ustrój polityczny rozumie tylko to, co na- 
zywa się konstytucja i pomiia sprawe 
organizacji polirweznej spa'erzeń iwa. 
L jednostronny iest również buglad. lek- 
ceważący zagadnienie struktury konstv- 
tircyjnej, wzncszący się na tzekome wv- 
żvny sceptycyzmu. pobłaźliwie i lekce- 
ważąco trakiujacego sprawę konstytucji. 

Wspólczesne przesilenie ustrolowe jesł 


icz przesileniem zarówno ťormy pań- 
stwowef. jak organizacji poliivcznej 


społeczeństwa. zmieniona  kcnstytucia 
pociągnąć musi za sobą upadek dawnej 
o.ganizacji palitycznej i powsłarie no- 
wej. 


Państwo XIX stulecia. które ulega 
w-pólcześnie likwidacji posiadało uzu- 


pelniający się harmonijnie ustrój struk- 
tury kanstviucyvjnej i creanizacji poli- 
tycznej. Harmonja ta oparta byla na sla- 
bości pierwszego czynnika wladzy pań- 
stwowej oraz na sile i  preponderancji 
drugiego czynnika organizacji politycz- 
nej. 

Państwo NIX stulecia oparie na mon- 
teskjuszowskiej koncepcji trzech władz 
to państwo parlamentu szturmującego 
słąbnący tron moónarszy — w pierwszym 
swoim okresie. i państwo zwwcięskiego 
parlamentu. na gruzach władzy wyko- 
nawczej czyli rzadu — w drugim okre- 
sie, Myślą przewodnią struktury tego 
perewolucy jnego liberalizmu było nie— 
co zdawałoby się jedwvnie logiczne, celo- 
we — zapewnienie państwu kierow nic- 
twa i rządu, ale przeciwstawienie rzą- 


dom, obrona przed władza. dążenie do 
iej obalenia. 

Lecz naród musi być rządzony i gdy 
formalna i jawna jego organizacja 
szwankuje, musi zjawiać się w jej miej- 
sce jakiś czynnik, uzupełniajacv te nie- 
domagania. 

[ym czynnikiem staje się w liberal- 
nem państwie XIX siulecia partja poli- 
tyczna i stojaca za nią konspiracja ma- 
sońska. Na ruinie dawnvch monarchii. z 
bezwładu ustrojów parlamentarnych 
wyrasta dyktatura nieodpowiedzialnych 
spisków i sekt, działających za pośred- 


nictwem partyj politycznych, opartych 
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o trzymany w ręku aparat wyborczy do 
wszechwładnych izb parlamentarnych. 

Kryzys państwa liberalnego stał się i 
stać się musiał zarazem kryzysem zwią- 
zanej z nim organizacji politycznej spo- 
leczeństwa, Mussolini we Włoszech i Hit- 
ler w Niemczech stanęli na gruzach daw- 
nych partyj i wytępionych, nieodpowie- 
dzialnych lóż masońskich. Wzmacniając 
wiadzę formalną. jawną i odpowiedzial- 
ną narodu, zniszczyli zarazem [el czyn- 
niki ukryte i nieodpowiedzialne, 

Z gruntu niezdrowy, paradoksalny 
ustrój państwa liberalnego musiał zostać 
przelamany przez narody zdrowe, 


pan Egar zj: DNES 


MIECZYSŁAW PISZCZKOWSHI 


Molière podczas karma 


Obecny sezon w teatrach lwowskich 
stoi pod znakienr „lekkiej muzy”, to 
też kierownictwo naszych scen — z go- 
dną uznania konsekwencją — w czasie 
karnawału wprowadziło na afisz „Mie- 
szczanina szlachcicem”, który jest far- 
są podniesioną do wyżyn idealnych. 

„Mieszczanin sziachcieem” nadaj. 
się dobrze na widowsko karna- 
wałowe. jakie zeń uczyniono we Lwo 
wie, idąc poniekąd za wzorem insceniza- 
zacji A. Szyfmana w Teatrze polskim w 
Warszawie, w r. 1520. Komedja o panu 


Jourdain należy do słabszych dziel 
Molicrea robionych naprędce na za- 
mówienie Ludwika XIV.  przyczem 


glówną «trakcją widowisk dworskich 

bywał balet, a sceny komediowe jego 

uzupełnieniem. 
Możnaby 


kwestjonować trafność 


wyboru sztuki. Jeśli już chciano się- 
gnąć do klasycznego teatru francu- 


skiego, to zarówno w twórczości same- 
go Molerea. jak i innych autorów 
(np. Beaumarchsis!) znalazłoby się 
wiele dzieł żywszych. posiadających 
większą wartość artystyczną. niż .Mie- 
szczanin sziachcicem”, w kłórym ni 
kła akcję irzeba latać wstawkami mu- 
zycznemi i tanecznemi. 

Z tem wszystkiem „Mieszczanin szla- 
chcicem” ma kilka seen doskonałych. a 
jako we.cła satyra na snobizm i na pe- 
danierję może i dziś wzbudzić zaintere- 
sowanie. Genjusz obserwacyjny  Molie- 
rea wyraził się przedewszystkiem w 
charakterystyce przedstawicieli poszcze- 
gólnych zawodów: nauczyciela tańców, 
muzyka, fechmistrza i filozofa, którzy 
uczą pana Jourdain. Złośliwość charak- 


terystyki jest tem dotkliwsza, że wzglę- 
dnie najkorzystniej wypadła sylwetka 
tancemistrza wyposażonego przez autora 
w pewną dozę bezinieresowności i zapa- 
łu artystycznego. W inscenizacji lwow- 
skiej niepotrzebnie skreślcno z iekslu 
parę zdań, wypowiadanych na wspo- 
mniany temat przcz nauczyciela iańców. 

Ostro wystąpił Molière przeciw skost- 
nieniu filozofji, Ze wszystkich nauczy- 
cieli pana Jourdain najelupszy i nai- 
mniej sympatyczny jesi właśnie filozo", 

Satyra na snobizm, uosobiony w panu 
tourdain. operuje cłeklami zbvi [askra- 
wemi, raczej [arsowemi, niż komediowe- 
mi. Niemniej i tu zaznacza się „wi pa- 
zur” autora, który bezlitośnie odałanin 
śmiesznestki.i podlostki byka. opętaneg: 
manja szlachectwa. 

tteprezenianci szlachty, hrabia Dorant 
i markiza Doryvmena. otrzymuia również 
mocne cięgi. Dziś już wygląda to dość 
blado i łagodnie. ale za czasów Molierca 
szacherki Doranta i wątpliwa konduila 
Dorymenv musiały budzić oburzeni» 
urystokratycznych dworaków. 


w * * 

była 
nie 

wierności 


Inscenizacja _ ..Mieszczanina” 
utrzymana w stylu. Oczywiście. 
usiłowano nadać widowisku 


mlo- wych partykularyzmów. 
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de, idące ku potędze. Nie może rozwijać 
się naród, któremu nie zapewni jego kon- 
stytucja zdolnego do rządzenia rządu, 
lecz trzyma go w pariamentarnym bez- 
wiąadzie, wydaje na pastwę sil ukrytych, 
nieoódpowiedzialnych spisków, klik i ko- 
tery]. Po ostatecznem obaleniu legitymi- 
stycznej wladzy ironów, z lona samego 
zwycięskiego „ludu, z iona zwycię- 
skiej demokracji wyszła reakcja dyscy- 
piiny, hierarchii, jawnej odpowiedzial- 
nosci, wyszla lnicjatywa zbudowania 
silnego i jawnego rządu w miejsce li- 
beralnego. 

we Wloszech i w Niemczech odbudo- 
wanie jawnej wladzy państwowej do- 
konuje się za pośrednictwem _ hieratr- 
chicznej organizacji politycznej, posia- 
dającej na swojem czele wodza i stano- 
wiącej jakby surogat państwa, jakby 
drugie państwo, wchodzące w miejsce 
dawnego. System ten specyliczny, ko- 
sztowny, możliwy w państwach boga- 
tych, w spoieczeńsiwach wysokiej kul- 
tury 1 uświadomiena narodowego ma za- 
pewne za zadanie uzymać życie w kar- 
bach do czasu ostaiecznej i gruntownej 
reiormy ustroju konstytucyjnego. 

w * w 


Nasz polski ustrój polityczny, pierw- 
szy po odbudowaniu państwa utworzyły 
partie starego, przedwojennego pocho- 
dzenia. Konstytucja z 17 marca r, 1921 
byla prostem uzupelnieniem i utrwale- 
niem ich wiadzy. Wyrosła z ducha MX 
stulecia, przeróżne miala ideje przewod- 
nie prócz jednej, by zapewnić państwu 
rząd zdolny do rządzenia. Partje polity- 
czne zaś. obarczone tradycją swojej roli 
w państwach zaborczych objawiły więcej 
zdolności do obrony swego posiadania 
niż do rządów, więcej egoizmu i ambi- 
cyj niż poczucia odpowiedzialności za 
pahsiwo. Ustąpiwszy silom młodszym ro- 
dowodu wojennego stanęły na szańcu 
zaciętej obrony starego porządku. 

Ruch polityczny naszego pokolenia od 
pierwszych chwil swego istnienia okre- 
ślił przebudowę ustroju politycznego i 
tworzenie państwa nowoczesnego za 
główną swoją ideę, 

Konstytucja nowa zrywając z zasada 
podziału wladz i wszechwładzą parla- 
mentu, tworząc w instytucji Prezydenta 
silny ośrodek centralnej woli państwo- 
we]. tworzy ramy prawne nowoczesnego 
ustroju pańsiwowego. Ramy tego ustro- 
iu wypelni dynamika nowych sił naro- 
dowej organizacji politycznej, Przebu- 
dowa ustroju nie byłaby zupełną, nowa 
forma konstytucyjna żywą, gdyby rów- 
nocześnie nie dokonała się istotna i cal- 
kowita reorganizacja polityczna  społe- 
czeństwa. Irudno przewidzieć w jakim 
kierunku pójdzie ta reorganizacja i jaką 
przybierze postać w ramach nowego 
ustroju, ale nie ulega wątpliwości, że nie 
będzie ona już dziełem ducha starych 
bartyj, 


Źródłem twórczości i natchnień, idea- 
lem i mitem liberalnego stulecia XIX bvł 
romantyczny buni jednostki przeciw 
zbiorowości i bunt wolności przeciw 
władzy, 

lo samo Źródło natchnienia pogrąża- 
loby dzisiaj narody w chaos i bezwład. 

Na ruinach wladzy i autorytetu, 
wśród rozprzężonych, porwanych wię- 
zów społecznych, źródłem twórczości na- 
szego stulecia jest walka z anarchją mc- 
ralna i polityczna, bunt jednostck twór- 
czych przeciw rozkładowi i panowaniu 
przeciętności. obrona realnych całości : 
narodowych przed dążeniami odśrodko- 


historycznej, zachowywanej w Comćdie 
Francaise w Paryżu. niemnicj reżysar 
i dekorator zmodernizowali urządzenie 
sceny. dekoracie i kostjumy w sposób 
zgodny z epoką barokowa. Akcja mz- 
orywala się na proscenjum, bez kurivnv. 
W głębi sceny umieszczono'stvlizowaną 
ścianę z obowiazującą para drzwi, U 
szczytu ściany zamiast herbu. wymalc- 
wał p. IDaszewski złotego cielca. symbol 
sospodarza-dorobkiewicza. Efekiowre 
żyrandole i barwna kotara. kryjaca al- 
kowę pana Jourdain, podkreślaly bogac- 
two wnętrza. 


Grano .„Micszczanina” naogól disko- 
nale. P. Leliwa zrobił nam niespodzian- 
kę. unikając szarżowania. lego  fcur- 
dain byl w miare błazeński. a bezmiernie 
glupi. tak jak go Moliere stworzył, P. 
stepowski w roli hrabiego Dorania wv- 
kazał jeszcze raz talent wvtwornega 
rezonera. ło jest jego genre: natomiast 
nie powinien grywać amantów. P. Bo- 
browski był drewnianym  Kleontem. 
przytem obcięto mu rolę, wskutek czego 
zamazano intencję autora. który 
zrobil z Kleonta ideal kulturalnego mie- 
szczanina. PP. Szpiganowicz. Wilezkow - 
ski i Kański z werwą grali metrów tań- 

(Cias dalszy na str. 5-0j). 


Akcja Narodowa wychodzi już drugi rok! 


Otrzymujesz ją i czytasz! 
Mimo to nie zapłaciłeś prenumeraty 
Zastanów się, czy jest to sumiennie! 


Konto P. K. O. 504-250 
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(Cias dalszy ze str. 2-0j). 
ca, muzyki i fechtunku, P. składanek 
nie motrafil wvdobvć całego komizmu 
z roli nauczyciela filozofji, Najwyższe 
pochwały należa się p. Więckowskiemu. 
który stworzyl wyborny. arcyzabawny 
typ sprytnego lokaja. Świetną partnerkę 
mial Więckowski w  Michasi. granej 
przez p. Matusiakównę. Michasia to jed- 
na z trudniejszych subiretek molierow- 
skich. P. Matusiakówna odtworzyła ją 
z wdziękiem i brawura, Więckowski. ja- 


it posiada Żydów 


Konstytucii 


hi 


wobec 


W prasie żydowskiej ukazały się ostat- 
nio trzy artykuły. które mają charakter 
zasadniczy i zasługują dlatego na 


pilną uwagę. Dotyczą sprawy no- 
wego ustroju i wyrażają gwal- 
towny opór żydowski prze- 


ciw nowej Konstytucji. żydzi 
deklarują się wyraźnie w skrajnej 
obronie liberalizmu. Trzy artykuly przy- 
taczamy niemal w całości. „A 

Artykuł w lwowskiej „Chwili 
(z 24 ub. m) p t. „Żydów ski s 0- 
jusznik” brzmi jak następuje: - 

„Nie posiadamy środków, któreby nam po- 
zwoliły zatamować ten huragan ataków i cio- 
sów. jakie obecnie w nas zewsząd uderza ją. 
Sami jesteśmy bezbronni. Przyjaciół posiada- 
my. tam zwlaszcza, gdzie grad ciosów jest naj- 
silniejszy. tylko bardzo niewielu, A przeciw- 
ników naszych opętał w stosunku do nas jakiś 
szał niszczycielski. jakaś niesamowita, niezro- 
zumiała nienawiść, która każe im wszystko mie- 
rzyć nie na miarę swego dobra i korzyści. lecz 
wyłącznie miara naszej, „żydowskiej, szkody. 
Dobrem jest wszystko co żydom szkodzi! Jakie 
z tego konsekwencje wypłyną w przyszłości 
dla wszystkich. nad tem nie pozwala im zasta- 
nowić sie spokojnie radość z myśli o naszej 
szkodzie. Jakaś zimna. nieludzka bezwzględ- 
ność owłada ich mózgami, gdy myślą o nas, 
gdy patrzą na nas. gdy obserwują fakt. że Ży- 
jemy, że jeszcze żyjemy. | potrafili stworzyć 
dokołu nas atmosferę. której ulegają nawet 
ludzie. z natury z pewnością ani okrutni. anı 
źli. ani nawet złośliwi. 

A my jesteśmy bezbronni. Nie wolno nam 
naturalnie zakładać rąk. Musimy wytężyć 
wszystkie swe słabe siły. aby przynajmniej tu 
i ówdzie siłe ciosów w nas w vmierzonych osła- 
NIEŻ 


Dobrą epoka byty dla Żydow 
czasy liberalizmu. Właśnie dla- 
tego dzis liberalizm ma ty lu 


wrogów. liberalizm to żydowski w ymysi! 
Zydzi przecież na NM SIĘ wzbogaci! O tem, 
co epoka liberalizmu stworzyła dla wszystkich. 
dla calego swiata, nie potrafi z tego powodu 
nawet należycie pomyśleć mózg antysemity. 
W jego oczach liberalizm jest wyłącznie tylko 
instrumentem żydowskiego wzbogacenia się, a 
temu za wszelką cenę musi się zapobiec. Ac 
właśnie epoka liberalizmu byla tą, epoką. 
w której duch ludzki stworzył największe 
dzieła we wszystkich dziedzinach życia, gdy 
się jest równocześnie wrogiem marksizmu. Nie 
moze bowiem być przecież uznany za dobry 
taki stan rzeczy. w którym także dla Żydów 
ienniiada o mozżnose wybu cama. skie 21 
osiągmięcia wyższego szczebla. 

idealem antysemitów jest taki system poli- 
którym 


tyczny, gospodarczy i socjalny, w 

zydzi me mogliby pod żadnym war unkiem 
zdobyć sobie możliwości bytu, a w szystkie 
szanse zarezerwowane były wyłącznie dla nie- 
Zydów. W drodze do osiągnięcia tego ideału 
stara się antysemityzm 0 odpow ied nie 
„reglementowanie calego Życia, 


tah, aby nie było w niem miejsca dla Żydów. 
Widzi wprawdzie, że daje się to o- 
siągnąć tylko kosztem coraz sil- 
niejszego ograniczania ogólnej 
NO Kuielsai A sw obadka jednostek i 
kosztem wzrostu deprawacji, ale 0 to 
się nie troszczy. Przecież bez Żydów jest się 
miedzy sobą, a „między sobą — myśli —. (kie 
my sobie radę w każdej sytuacji! Cieszy się 
wiec, na to licząc. każdym postępem etatyza- 
bo wie, że gdzie dysponuje pań- 


cji, j 

Gia tam teren dla żydów za- 
mkniçty. Cieszy się zbiurokratyzowaniem 
seu, bo gdzie dostep zależy o'd 
zezwoleń, koncesyj, świadectw, 
KR OUN SAMCE ibm ELE Zyl WB 


przedostamie. l wymyśla coraz to inne 
sposcby na Żydów. Za dużo Żydów w adwoka- 
turze? Trzeba uzależnić dostęp do 
adwokatury od praktyki sądowej 
- proponuje — a już przez to sito Ży- 
dzi się nie przecisną! Za dużo leka- 
rzy żydowskich? Trzeba zarzą dz HC 
przymusowa praktykę w szpita- 
lach powszechnych, a żydów do niej 
nie dopuszczać! (nie mówiąc już o numerus 
clausus na uniwersytetach!). Na rzemieślników 
zydowskich są cechy, na kupców d o- 
wody uzdolnienia, na rolników 
urzedy ziemskie, na wszystkich 
podatki itd, idt... l 
Sieć. która przeznaczona była tylko „dla ŻY- 
dów, oplatuje już także i nie-żydów i już bar- 
dzo wielu Polaków odczuwa boleśnie brak 
swobody i ograniczenia, które — wedle inten- 
cyj antysemitów, miały krępować tylko Ży- 
dów. Także bez żydów są zbiorowiska ludzkie 
ogromnie zróżnicowane i odkąd świat światem 
zawsze ci, którzy władzy w rękach nie posia- 
dają, mieli powody do narzekania na tych, 
którzy ją dzierżyli. Dlatego przeciw wybu ja- 


łościom tej władzy się walczy. l z tej 
walki właśnie urodziły się 2a- 
sady wolności, będące funda- 
mentem liberalizmu, tego same- 
go liberalizmu, który dziś jest 
tak zwalczany jako wcielenie 


wszelkiego zła, nie tylko przez marksizm 
w imię doktryny walki klas, nie tylko przez 
faszyzm w imię mglistej teorji solidaryzmu, 
ale przedewszystkiem przez antysemityzm, bo 
przecież z wolności liberalizmu k o- 
rzystać mogą także żydzil. 

Nie zdławią tego procesu antysemici. Ich me- 
tody z natury rzeczy nie mogą się stać nigdy 
metodami całego narodu. Chodzi tylko 
o to w której chwiliiz jaką siłą 
obudzi się w samym narodzie 
własnym przeciw nim reakcja. 
A wówczas ta reakcja stanie się 


także — choć bez woli reagujących — 
orędowniczką sprawiedliwości 
dla żydów.” 

Drugi artykuł pióra pos. Ozjasza 


Thona ukazał się w krakowskim „N o- 
wym Dzienniku“ pod równie zna- 


Moliere podczas karnawału 


iako Micha- 


ko Covielle, Matusiakówna 


sia, dowiedli. że mogliby znakomicie 
erać Figara i Rozynę w komediach 


Beaumarchaisego. P. Bohdańska byla 
bardzo naturalną żoną pana [ourdain: 
jej zdrowy rozsądek i prostota uwvdat- 
nialy kontrast ze snobizującym. pvsza|- 
kowatym małżonkiem. P .fakubińska 
byla stylową markiza, a p. Bonacka su- 
btelnie zagrała rólke mieszczańskiej iru- 
si. Lucylli. córki pp. Jourdain. 

ladne tańce i starannie opracowana 


La WEI ZE PoE < AGIT e <] 


miennym tytulem „Ostatni 
dramatu”, W artykule czytamy: 

„ejm rychlo zwołany, ażeby ostatecznie for- 
malnie zekończyć okres zmaga o gruntowną 
reformę naszej ustawy zasadniczej. On dokona 
tego dzieła najprawdopodobniej w tymsamym 
dniu kałondarzowym, w którym ubiegłego roku 
załetwiono w sposób conajmniej oryginalny 
pierwotny projekt zmiany konstytucji. Owa 
koincydeneja dat ma prawdopodobnie być 
czemś w rodzaju symbolu ciągłości tego umo- 
cowania fundamentów państwa. przeprowa- 
dzanego przez niezłomną wolę rządzącej więk- 
szości. Dobrze — niech sobie symbole działają, 
bvleby tylko samo dzielo było dobre. 

Ale czy ono niem jest? s 

Niestety trudno na to pytenie odpowiedzieć 
twierdząco. Nasza konstytucja byla dziełem do- 
brem, opracowanem na dobrych wzorach, i nic 
wymagało wcale a wcale żadnego 
zacłormowania. ani t. zw, poprawienia. 
O ile byly usterki w niej stąd powstale, że 
twórcy jej wpatrzeni byli w pewną tendencję 


aki 


partyjna. z gruntu nierzeczową i niesłuszną. 
— tọ już zostaly one naprawione zaraz po 
przewrocie majowym, a to przez większość, 


która z całym naciskiem zaakcentowała swoją 
opozycję do jakiegoś nowego reżimu. W r. 1926 
nie było jeszcze sanacyjncj większości, a je- 
dnak wszełkie słuszne zarzuty. jakie można 
bylo poczynić starej konstytucji, zostały u- 
wzgłędnione. A zdawało się, że z temi popraw- 
kami, które usunęły ostatecznie wszelkie dro- 
bne i większe ukłócia przeciw niewąłpliwie do- 
minującej w Polsce osobistości, konstytucja 
już bedzie mogła diugie dziesięciolecia istnieć. 
aż znowu zajdą jakieś nowe faktv, wymaga- 
iace nowych określeń i nowego uregulowania. 

A z tą konstytucją naprawioną i do wymo- 
sów polskiego życia i potrzeb Państwa tak na- 
zewnątrz, jak i nawewnątrz, może. względnie 
mogloby państwo żyć i botężnieć. Ale jakoś — 
istotnie dla mnie całkowicie niejasno i niezro- 
zumianie, dlaczego i po co — niektórym poli- 
tvkom się zdawało, że ona czemuś, czy komuś 
stoi na przeszkodzie i zaczęło się mocne refor- 
mowanie. llistorja późniejsza nicwątpliwie do- 
rzuci do olbrzymich zasług, jakie Józef Piłsud- 
ski. ten prawdziwy pater patriae, ma dla od- 
rodzonej Polski. także tę, że nie dopuścił do 
niewątpliwego ośmieszenia jej przez postano- 
wieniec t. zw. „Elity“. Żadne: arguinenty nie 
pomogłv. nikt nie mógł twórców tego faktycz- 
nie okropnego pomysłu przekonać, nie ich nie 
mogło odwieść od tego dziwactwa, aż dopiero 
sam Marszałek swojem władczem słowem to 
uczynił. Najgorsze zostało usumięte, 

Ale to nie znaczy, że obecny 
kiórv za parę dni ma zostać 
obowiązującą ustawą, nie ma 
niesłychanie rażących wad i błę- 
dów. Oby jeszcze w osłatniej chwili się zna- 
lazł wielki autorvtet, który te wady i błędw 
usunie. Zdaje się iednak, że nie można się już 
tego spodziewać. A szkoda, — wielka szkoda. 


projekt, 


Bo czyż to nie jest okropną 
wada i wielkim bledem, jeśli no- 
wu konstytucja wprowadza z ca- 
la nicubłaganą konsekwencją sy- 
stem rządów prezydencjalnych? 
Może naieży skorygować wyrażenie: „z całą 
nieub!agana konsekwencją”, bo faktycznie i 
tej — zalety, projekt nie ma. On nawet niema 
tej zalety, która się wyraża w samym fakcie 
konsekwentnego przeprowadzenia pewnej my- 
śli, chociażby ona sama dła siebie była wadli- 
wa. Projekt obecny jakoś tuż przed . metą za- 
trzymuje się. Daje on prezydentowi niemal-że 
nieograniczoną wiadzę nad państwem, ale w 
pewnej chwili jednak poddaje Go jakiejś kon- 
iroli parlamentu. W ten sposób załamuje się 
naweł ta linja, której dobrą nazwać nie można, 
a która przynajmniej wyraźna jest i cała. Nie 
dostajemy systemu umerykańskiego, ale też 
nie zachowujemy systemu francuskiego. A je: 
dnak te systemy mają przynajmniej to do sie- 
bie, że są wypróbowane, One już wykazały 
swoją sprawność i można się było przekonać, 


że pod ich kierownictwem państwo istnieć 
może. Projekt, jaki się nam przedkłada, nie 
ma za sobą żadnej historji i żadne życiowe 


doświadczenie go nie poleca. IDlaczegóź mamy 
my robić eksperymenty. nie będąc do tego 
wcale a wcale zmuszonymi? Jeśli Niemcy robią 
karkołomny eksperyment, po którym niewia- 
domo, czy się jeszcze podniosą z kośćmi, tu 
miały swoją krwawa, potworną rewolucję. 
My żadnych wstrzasów wewnętrznych nie mie- 
liśmv. Państwo sobie idzie mocnym i pewnym 
krokiem naprzód. Nikt i nic z zewnątrz mu 
nie zagraża. Nie można w żaden sposób twier- 
dzić. choćby się było najzagorzalszym wro- 
giem obecnego temu, że wewnątrz państwa 
okazuje się jakieś rozpreżenie, że gdzieś po- 
znać choćby najdrobnieisze rysy. Nie podol- 
nego. Wszystko w największej konsolidacji, 
chociaż istnieje jedna partja, nie mogąca się 
dorwać władzy i stare się nięcierpliwą i -- 
brużdzi. Chyba to nie niepokoi dzisiejszych 
władców aż de evo stopnia, ażeby musieli kon- 
stytucję zmienić i niemal cała władzę złóżyć 
w rece prezydenta. A skoro się wyraźnie po- 
kazuje. że przy obecnej konstvtucji inoże pań- 
stwo doskonale istnieć. prosperowac i na ze- 
wnątrz i wewnątrz sie wzmocnić. to istotnie 
żaden prosty ludzki rozum nie wymyśli powo- 
du lub celu. dla których się ma wywołać spo- 
rw w społeczeństwie, 

Gdy się rozejrzeć po świecie, to istotnie cale 
doświadczenie, jakie zbieramy codziennie, 0- 
strzega formalnie przed jakiemiś niewczesnemi 
i niekoniecznemi próbami. Patrzymy na wszel- 
kie próby „totalności, lakie się robi w róż- 
nych kątach świata. Oczywista nie tam. gdzie 
spokojnie i dobrze. tvlko tam. gdzie pod zie- 
mia sie coś gotuje. A czy te przykłady są ta- 
kie zachęcające” Czy ktoś twierdzi. że w 
Niemczech „totalizm“ doprowadza do wzmoc- 
nienia węzłów wewnętrznych? Czy się nie wi- 
dzi najwyraźniej, że „totalizm* istnieć może 
tylko przy użyciu. czy też nadużyciu brutal- 
nej siły? A zresztą — gdzież jest etyczne uza- 
sadnienie idei totalnego państwa? Dlaczego 
niema poza państwem istnieć żadna inna po- 
tega duchowa, czy nawet fizyczna? Niewątpli- 
wie — „państwo jest wspólnem dobrem wszyst- 
kich jego obywatęli”, jak stwierdza nasz pro- 


lMajwięcej 


muzyka dopełniały całości. Końcowa 
„Ceremonja turecka“ była przydluga. 


Wystawienie „„Mieszczanina” to nowy 
dowód, że teatr nasz ma szeroka skalę 
możliwości artystycznych, Obv tvlko 
umiano je należycie zużytkowacć! Pubii- 
czność dopisze — o ile dobór repertuaru 
nie będzie wahał się między skrajnym 
Gportunizniem, a snobistvczna eczalta- 
cja. 


jekt konstytucji. Doskonale. Ale są jeszcze in- 
ne „dobra moralne, które ludzi jednoczą, pod- 
noszą. uszlachetniaja. bPoco-że jakiś osobny 
kult? Jesi laktem historyczuie 
stwierdzonym, 2e to państwo 
Jest najsilniejszem i najmo c- 
uiej skonsolidowanem, które po- 
zostawia swoim obywatelom jak 
swobody i jaknaj- 
mu swojej brutalnej wia- 
uarzuca. Nie pelicja i kryminal 
robią państwo silnem i skonsolidowaneni, 
tylko parłamentaryzm i prasa 
swobodna. Patrzmv zawsze na Zachód, 
który przewodzi, a nie na te kraje. które tylko 
sieją niepokój u siebie w domu i na świecie. 

„Nie jest prawdą ~ to trzeba ciągle podkre- 
slac i stwierdzać, — ;że parlamentaryzm się 
przeżył. On żyje w*najlepszych, 
najszczęśliwszych i najsilniej- 
sych krajach. Anglja. Francja, skandy- 
nawskie państwa. Belgja, Holandja itd., itd. — 
czyż nie tam kwitnie ludzkie szczęście, ludzki 
dobrobyt? Pocóż się silić na reformy, których 
życie wcale a wcale nie wymaga i potrzebuje? 

X trzeba zaznaczyć, choćby tyłko mimocho- 
dem że su w nowym projekcie po- 
stanowienia, które wprost po- 
zbawiają praw. Wyrzucenie wy- 
mogu proporcjonalności z pra- 
wa wyborczego pbozbawia odra- 
zuolbrzymie masy ludności praw 
obwwatelskich. Tam, gdzie istnieje wy- 
razny podział na większość i mniejszość, musi 


mniej 
WZA 


Str. 3 


istnieć taka korektura w ustawie, która 
mniejszość chroni przed pogwał- 
cenicm ze strony większości. Nie 
imożna zostawić dobrej woli większości losu 
mniejszość. lrzeba ją zapomocą ustawy za- 
bezpieczyc. 


NOGA” WNE OBO etaez utao pu 
Staa Ti rak nie odczuwa, jak 
Aa AA ktorzy wszędzie są w mniejszości I 


te] OROlICZUOWCI Mają przypisac swoje nic- 
zrownane cierpienia. >prawiedliwość dzisiejsza 
kaze cmotme siabszego przed mocniejszym. kto- 
rego sama swiadomosc sity moze doprowadzić 
do najsiraszuwszego nadużycia. Projekt 
oh e emy W PZ ALE GI LĘ ochronę 
MMiC|Seose M LEMSUMEOWM STA JO 
szkodliw em, 


sie czem Mae ZO 
INZADCZANCECZANEJE 

—. kak retorma, tylko nie na 
lepsze. Sianowczo nie” 


W warszawskim organie żydowskim 
„Moment umieścił ostatnio artykuł 
pos. Rosmarin, Artykuł ten również 
przytaczamy w tlumaczeniu lwowskiej 
„Chwili“ (z 26 ub. m.). 

5 Stara konstytucja pisze autor artykułu 

była niewątpliwie liberalno-demokratyczną 
w  najpiękniejszem tego slowa znaczeniu. 
Otwierala szanse dla jednostek oraz 
dla grup uarodowych, umożliwiała 
im prawa życiowe i prawa te chroniła 
zdecydowanie i konsekwentnie 
Czy „rzeczywista rzeczywistość otwierała 
nam Żydom realizację tego wszystkiego, co 
było pisane i utwierdzone w konstytucji te 
już rzecz zupelnie odrębna. Każdy wie, że kon- 
stytucja z jej ustaleniami poszla osobną drogą, 
a życie osobną i im dalej, tem gorzej wygla- 
dało realizowanie najświętszych przepisów kom 
stytucji w szczególności, jeżeli chodzi o nas 
Zydów... 

Konstytucja byla w istocie liberalna i po- 
stepowa, zostala wszak stworzona w pierw- 
szych radosnych momentach niepodległości. 
Ale życie posuwało się coraz dalej i przestało 
się liczyć z uroczystemi zapewnieniami o rów- 
ności. 

A jednak nam Żydom nie wolno odnosić się 
obojętnie do zmian tej konstytucji. | choć nie 
korzystaliśmy w pełnej mierze z dotvchczaso- 
wej, nie może to stanowić przyczyny, abyśmy 
nie zważali na nasze interesy przy tworzeniu 
się nowej konstytucji. 

W Sejmie za wyjątkiem 
reprezentacji żydowskiej. 
nie wzięło pod 
ine WAWA M 
wie zmiany 


deklaracji 
której wyvsłuchano. 
uwagę żadnych 
postulatów w spra- 
konstytucji. W senacie Koło ży- 
dowskie niema swego przedstawiciela. Jlnni 
Zydzi. którzy tam siedzą nie uważali za sto- 
sowne zareagować na projekt konstytucji ani 
jednem słowem. Nie podjeli wałki przeciw 
projektowi, nie dali wvrazu stanowisku ży- 
dowskiemu 1 nie złożyli żadnej deklaracji 
w imieniu żywotnych interesów Żydów jako 


jednej 


ZBIGNIEW PAPP 


uprawnionych obywateli i jako równoupraw- 
uionej narodowości, która żyje w państwie. 
Nowy projekt uchwała np. przekreślenic wy- 
borów proporcjonalnych do Sejmu i Senatu. 
tzy zdaje sobie żydowska opinja 
publiczna sprawę co to ozna- 
cza dla Zydów, rozsianych po 
caiem państwie, dla ludności naszej, 
ktora z wyjątkiem kiiku matych miasteczek 
gdzie nie stanowi lokalnej większości? jeśli 


wedłe dotycnczasowej ordynacji wyborczej, 
która gwarantowała proporcjonalność wybo- 


rów. Żydzi zamiast 44 postów w Sejmie, jakby 
tego wvuaguł stosunek procentowy wśród lud- 
nosci państwa polskiego, wprowadzili do Sejmu 
niespefna dziesięciu posłów, wliczając w to 
wszystkich — czyż tzeba udowadniać, jak bę- 
dą sprawy wyglądały przy nowej projektowa- 
nej ordynacji wyborczej” Dwu albo 
(ezech  poslów  żydło wsk iek io 
będzie optymistyczne maximum. 
a zdarzyć się może nawet, że nie 


wejdzie żaden przedstwiciel ży- 
dowski do Sejmu, jeśli administra- 


cyjne czynniki postarają się o to przy wymie- 
rzaniu okręgów wyborczych. 

| znowu powtarza się ta sama sprawa co 
z konstytucją. Jest prawda, że dotychczasowe 
kadencje sejmowe nie dały wiele ludności ży- 
dowskiej, że ludność żydowska już dawno jest 
rozczarowana w swych oczekiwaniach, iż sta- 
rania jej posłów dadzą jej w praktyce to, co 
im zostalo teoretycznie przyrzeczone przez 
konstytucję, A jednak nie możemy obojętnie 
odnosić się do sprawy czy ludność żydowska 
będzie miała reprezentację w izbach ustawo- 
dawczych czy nie, Mimo wszystkich wad był 
parlament jedynątrybuną, z któ- 
rej może dojść do wyrazu nie- 
zawisiy BIOS żydostwa z której 
rozlegać się mogło wołanie w 
spia wide krzywd 1. niespwawies 
dliwości stale wobec nas popel- 
nianych. 

Jeśli nowa ordynacja wyborcza doprowadzi 
do tego, aby w Sejmie nie było reprezentan- 
tów żydowskich. a w najlepszym wvpadku, aby 
się tam znajdowali jako reprezentanci tej 
ludności tacv ludzie, którzy otrzymali mandat 
za cenę ich niezawisłości i którzy tam będą 
mówił. a może w najlepszym wypadku mil- 
czeli na rozkaz z góry — traci ludność 
„wdlowajsa Jedyna wólma a D m= 
ie sk a o eaa Abree FEAR S A 
pizz s Woich i przez wolbie sa. 

Przytoczone niemal w całości artyku- 
ły żydowskich pism — po odrzu- 
ceniu szczegółów dotyczących samych 
żydów -— przypominają żywo argumen- 
tiację pewnej znanej części prasy 
partvjnej skierowanej również 

è J EPG „R 
przeciw Konstytucji i w obronie libera- 
lizmu *Żydzi liczą na ię kam- 
panię i oczekują reakcji.. 
= 


Teatr Nowaczyńskiego 


„Enfant terrible” literatury polskiej— 
Adolf Nowaczyński jest zjawiskiem na 
kfóre patrzeć można i należy z różnych 
stron. pod różnemi katami, bo tylko wte- 
dy ustrzec się można od subjektywnej 
jednostronności. z jaką najczęściej od- 
sądza się go od, czci i wiary, lub- prze- 
ciwnie — wynosi na niezasłużenie niebo- 
tyvczny piedestał. Trzeba bowiem pamię- 
tać zawsze o tem, że istnieje dwóch No- 
waczyńskich w jednym czlowieku: pu- 
blieysta i dramatopisarz. Pierwszy im^ 
ponuje temperamentem i ciętościa dow- 
cipu. choć niemile zadziwia obsługiwa- 
niem pism tak skłóconych ideowo. jak 
„Gazeta Warszawska” i „Wiadomości 
Literackie“. drugi — to nieśmiertelnv 
autor „Fryderyka“. „Dymitra“, „Puław- 
skiego”, „Wiosny narodów i calej lita- 
nji innych utworów teatralnych, bcz 
których twórczość sceniczna Polski nie- 
podległej jakże uboższą i niekompletna 
byłaby. Zaprawdę. mało jest w świecie 
artystycznym indywidualności równie 
skomplikowanych i tak pelnych sprze- 
cZznośŚci, 

W grudniu ub. r, Nowaczyńskiemi 
przyznano nagrodę literacka Tow. 
Dziennikarzy w (Warszawie. Fakt ten, a 
jednocześnie podkreślenie jury. iż laure- 
ta odznaczono właśnie za jego działal 


ność dramatopisarską — naprawia po- 
niekąd wielka krzywdę, wyrządzaną 


stale od dat jednemu z najświetniejszych 
talentów pisarskich: krzywdę  przemil- 
czenia. Zbyt często niestety satyryk prze- 
słania dramaturga w oczach tych, któ- 
rym gdzieś kiedyś oberwało się coś od 
Nowaczyńskiego. Ludzie niełatwo prze- 
baczają złośliwości, zwłaszcza, jeśli czu- 
ja się winni. Tymczasem, choć funda- 
mentem olbrzymiej popularności Nowa- 
czyńskiego są rzeczywiście artykuły i 
feljetony publicystyczne -— nazwisko 
obecnego laureata przejdzie do historji 
ołównie dzięki dramatom i komedjom, 
Najpoważniejszą i najwybitniejszą 
pozycje w dorobku autorskim Nowa- 
czyńskiego słanowia owe słynne , kroni- 
ki historyczne”, które rozslawił swą grą 
mistrz Ludwik Solski. w pierwszym rzę- 
dzie „Fryderyk Wielki” i „Car Dymitr”. 
Sa one arcyvdziełami sumienności i owo- 
cami kolosalnej pracy przygotowawczej 
autora. pochłaniającej nieraz cale lata 
oruntownych studjów nad cpeka i ludź- 
mi. lecz dającej wzamian mistrzowskie 
cdtworzenie tła dziejowego. Gdy się czy- 
ta lub widzi na scenie sztukę historycz- 
na Nowaczyńskiego — to trudno pojąć, 
w jaki cudownv sposób funkcjonuje ta 
olbrzymia maszyna. złożona z labiryntu 
epizodów i epizodzików. w której irv- 
bach kreca się sprawnie dziesiątki osób. 
reprezeniujacych każda własna. odręb- 
na indywidualność. a jednocześnie da- 
jących w sumie doskonale skończony 


obraz społeczeństwa. odległego od nas 
nieraz o kilka siuleci. Wynika stąd 


wprawdzie pewna rozwlekłość i przecią- 
żenie szczegółami drugorzędnemi. po- 
zbawionemi wpływu na rozwój akcji. 
lecz jeśli chodzi o monumentalność cało- 
ści. o rozmach twólczy. to na myśl przy- 
chodzi tylko jedno nazwisko. dość wiel- 


kie i potężne. aby mu nie.ubliżyło to po- 
równanie: William Shakespeare. 

Ironiczny stosunek do otaczającego 
świata i wrodzone poczucie humoru 
sprawiają. że i w dramatach Nowaczvń- 
skiego spotykamy dość częste pierwias- 
tek pamfletvćczny. Najsilniej wystąpił 
on w „Nowych Atenach“ — sławnym 
jak zawyrokowano .paszkwilu” na c. k. 
Kraków z lat przedwojennych. oraz w 
późniejszych komediach. posiadających 
wyraźny profil satyry scenicznej i 
cśmieszających współczesne stosunki 
(„Wojna woinie”. „O żonach zivch i do- 
brych“. „Komedja amerykańska“). Na- 
wet dramaty historvezne nie sa wolne 
całkowicie od nalotu złośliwości. z jaką 
Nowaczyński przejaskrawia nieraz 
śmiesznostki dawnych obyczajów (..Frv- 
dervk*. „Wiosna naredów”. „Diabel lań- 
cucki '). 

Dramaty Nowaczyńskiego (a jest ich 
blisko 20!) staly się odskocznią dla sze- 
regu potężnych talentów aktorskich. 


słyszał o tryumłach, jakie od lat kilku- 
nastu na wszystkich scenach polskich 
święci Solski w roli Fryderyka Wielkie- 
go? Podobnie wsławił się na progu swej 
aitystvcznej karjery Stefan |aracz jako 
Napoleon w „Bogu wojny”, Mieczysław 
Frenkiel w „Cyganerji warszawskiej” i 
Józef Kotarbiński w .Djable łańcuc- 
kim“. 

Z jakąż radością ujrzelibyśmy obecnie 
na afiszu Teatru Wielkiego we Lwowie 
sztukę Adolfa Nowaczyńskiego! Nie są- 
dzę. aby np. „Fryderyk“, czy „„Kome- 
dja amerykańska "stanowiłv takie duże 
ryzyko finansowe. zdaje się raczej. że 
opłaciłoby się to dyr. Horzycy nie go- 
rzej od ..Błędnej dziewczyny” i „Roz- 
kosznego boksera“. O, przepraszam, po- 
mieszałem tytułv. ale to nie moja wina. 
tylko repertuaru. zalanego potopem ma- 
lo wartościowych farsidel. w którego 
bałwanach utonie wkońcu i „Marchołt” 
i „Zemsta“. 


znajdujących w nich kreacje Świetnie A zatem — czekamy na Nowaczyń- 
psychologicznie postawione. Któż nie skiego! 
4 LA 
WŚRÓD KSIĄŻEK 
C a a 
Janusz Makowski: Na przełomie pokoleń.  litvczna. skupiającą wszystkich młodych lu- 


Bibljoteczka Związku Młodych Narodowców — 
Poznań 1954. Skład Główny w Domu Książki 
Polskiej w Warszawie. — Str. 58. 

Do długiego już szeregu publikacyj wyda- 
nych w ciągu zaledwie dziesięciu miesięcy 
przez grupe Awangardy i Akcji Narodowej 
przybyła broszura Janusza Makowskiego. Daje 
ona niezwykle ciekawv i trafny rzut na za- 
gadnienie młodego pokolenia, jego charaktery- 
styke. przyczom kreśli jego rolę w nowej Pol- 
sce. Interesujących się tą sprawą odsyłam do 
tej niezwykle ciekawej publikacji. Autor 
zdradził niepowszedni talent pisarski. Żywe 
zdolności bystrego obserwatora. Należy ocze- 


kiwać jego dalszych wystąpień, które nie- 
wątpliwie wzbogacą literaturę polityczną no- 


wego ruchu, 

Szymon Szafrański: Wieś Polska. — Uwagi i 
spostrzeżenia. Warszawa 1955. — Nakładem 
wydawnictwa „Reduty . 

Znany i wybitny działacz daje nam w krót- 
kim. popularnym wywodzie bardzo ciekawy 
obraz stosunków na wsi w centralnej Polsce. 
Odbiega ten opis daleko od różnych kłamste- 
wek rozsiewanvch po prasie partvjnej. Daje 
równocześnie podstawowwv poglad na svtuację. 
bozwałając w ten sposób budować dła niej 
właściwy prosram. Stąd mala. ale bogata bro- 


szura inż Szafrańskiego posiada cenne zna- 
czenie. 
Dr. Józef Zieliński: Towarzystwo Młodzież 


Polska w Stanisławowie. Stanisławów 1954. str. 
64. Ukazała sie bardzo ciekawa rozprawa hi- 
staryczna. która wyszla z pod pióra młodego 
uczonego i pedagoga. dr. Józefa Zielińskiego. 


ucznia śp. prof. Jana Ptaśnika. Zieliński po- 
szedł drogą wskazaną przez Ptaśnika, znako- 


mitego badacza dziejów miast polskich. Roz- 
prawa o Towarzystwie „Młodzież Polska” jest 
interesującym przyczynkiem do historji Sta- 
uisławowa w latach 1902—1954. 

Na podstwie materjałów archiwalnych To- 
warzystwa. skreślił antor szkic. obrazujący 
działalność społeczna i polityczną młodych po- 


koleń Stanislawowa. które położyły niemałe 
zasługi dla utrwalenia polskiego charakteru 
miasta i regionu. Z towarzystwa .Młodzież 
Polska“ wyszło wielu pracowników narodo- 


wych prowadzacych i nadal pożyteczną akcję. 

Dr. Zieliński przedstawia w swej rozprawie 
dzieje Towarzystwa. które powstało w r. 1902, 
rozwijając ożywioną działalność ideowo-poli- 
tyczną pod egidą Nar. Demokracji. Podczas 
wojny członkowie „Młodzieżv Polskiej” brali 
czynny udział w Legionach i w P. O. W. Po 
wojnie Towarzystwo stało się organizacją apo- 


dzi dobrej woli, pragnących działać w myśl za- 
sad narodowvch i chrześcijańskich, z któ- 
rych wypływa nakaz bezwzględny lojalnej i 
chętnej współpracy tak z władzami państwo- 
wemi jak i z temi organizacjami. które stoją 
na ten samem stanowisku. co i „Młodzież Pol- 
ska” (s. 35). = 
Zieliński charakteryzuje svstem organizacji. 
bannjącej w Towarzysłwie, umieszcza spisy 0- 
sobowe i statystykę. statuty, indeks ete. Publi- 
kacja jest opracowana starannie i umiejętnie. 
Przedmowe napisał dawny działacz Twa „Mło- 
dzież Polska“. Tadeusz Zagajewski. Drukarnia 
Chowańca dała książce przyzwoitą szatę tvpo- 
graficzna. (p.) 


bjazi naukowy im. lgnacego Krasickiego 


W roku 1955 przypada dwusetna rocznica u- 
rodzin lgnacego Krasickiego. największego po 
Janie Kochanowskim poety dawnej Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. Lwów. jako stolica Ziem po- 
łudniowo-wschodnich. które wydały autora Ba- 
jek i Satyr. postanowił uczcić jego pamięć Zja- 
zdem naukowym. Staraniem Zakładu Narodo- 
wego jim. Ossolińskich oraz Towarzystwa Lite- 
rackiego im. A. Mickiewicza zawiązał się Ko- 
mitet organizacyjny Zjazdu. Na zebraniu kon- 
stytunjącem, odbytem dnia 20 grudnia 1954 r. 
u talono termin Zjazdu. którv będzie obrado- 
wał we Lwówie w czasie Zielonych Świąt, t. j. 
w dniach 9 i 10 czerwca 1955. 

Prace Zjazdu rozwiną się w trzech sekcjach: 
1) Ignacv Krasicki i jego epoka. 2) literatura 
i kultura Ziem połudwiowo-wschodnich. 5) teo- 


rja i metodyka badań literackich. Dla człon- 
ków Zjazdu obowiązuje wkładka w kwocie 
10 zt. dla hospitantów 5 zł, 

Prezesem Komitetu organizacyjnego wybra- 


no Kuratora Ossolineum. ks. Andrzeja Lubo- 
mirskiego. wiceprczesami: Prof. Dr. Juljusza 
Aleinera i Dyr. Dr. Ludwika Bernackiego. se- 
Kretarzami: Doc. Dr. Mieczysława Piszczkow- 
skiego i Dr. Franciszka Pajączkowskiego. 

Po wszelkie informacje należy zwracać się 
do Sekretariatu Zjazdu. lwów. Ossolineum. ul. 
Ossolińskich 2. f 


y 
w pa 
w 


Zjazd im, Krasickiego będzie ważnem wyda- 
rzeniem w życiu kuliuralnem Lwowa. Dowia- 
dujemv się. iż Komitet organizacyjny prowadzi 
energiczną akcję. aby Ziazd iaknaistaranniej 
przygołować i zapewnić jego dodatni rezultat 
naukowy. 


Str. 4 


„AKCJA NARODOWA" 


bógadnienie kapitalu | pieniądza narodowego 


Na marginesie książki St. 


dra Z. Stahla napi- 
umieszczamy rów- 
naszem piśmie.—Red. 


Uwagi niniejsze pos. 
sane dla „Awangardy“ 
nocześnie z nia akae w 


Uderza mnie częsło duża nieckonsek- 
wencja publicystyki, trakiującej o za- 
gadnieniach gospodarczych. lesame pi- 
sma i cisami pisarze głoszą nieraz hasła 
sprzeczne ze sobą. albo głosząc pewne 
hasła, zdradzaja następnie, że nie obej- 
mowali naprawdę ich właściwej treści. 

Zamierzam tym razem dla wvjaśnie- 
nia sobie pewnych problemów przepro- 
wadzić polemikę z przyjaciółmi: z 
„A w angardą' 

Zdaje mi się. że nie popełnię nieści- 
słości, stwierdzając. że .„Awangarda” 
wyznaje program samowy starczalności 
gospodarczej i wyzwolenia Polski z pod 
panowania obcego kapiiału. Ileż razy. 
wysuwając w dyskusji zastrzeżenia od- 
nośnie do formuły „samowystarcza|- 
ność“ i wysuwając w jej miejsce „nie- 
zależność i wszechstronny rczwój sił 
wytwórczych narażałem się na podej- 
rzliwość ortodoksów nowoczesnej dok- 
tryny, na podejrzliwość, którą zresztą 
w ostatnich latach ożywionej dyskusji 
ekonomicznej darzono każdego. kto 
mógł być posądzony o znajomość litera- 
tury ekonomicznej. 

Muszę więc przyznać, że ogarnęło 
mnie zdziwienie, kiedy w tejże ..Awan- 
gardzieć (Nr. 11, r, 1954) przeczytalem 
recenzję pana M. K. o książce St. Grab- 
CAO „Frzeba szukać drogi wwjścia”, 

v której zaatakowano właśnie te punk- 
hi programu, w których autor propagu- 
je wyzwolenie się z pod panowania oh- 
cego kapitału. oraz wysuwa wnioski od- 
nośnie do problemu waluty ze wspól- 
czesnej strukturv gospodarczej świata. 
polegającej na izolcwanvch. samostar- 
czalnych organizmach narodowych. Tak 
prof. (A ih długi czas powszechnie 
uważany za zatwardziałego liberała. za- 
atakowany został w organie samowy- 
starczalności gospcdarczej ze stanowi- 
ska doktryny... liberalnej! 

Prof. Grabski, jak wiadomo, propo- 
nuje między innemi zamknięcie trans- 
feru wzorem Niemiec i oświadczenie 
wierzycielom. że możemy im jedynie 
spłacić nasze zobowiązania w towarach, 
w którymto celu należałoby zażądać re- 
wizji umów handlowych z państwami 
wierzycielskiemi. tak. aby uzyskać od- 
powiednią nadwyżkę naszego do nich 
eksportu. Prof. Grabski uważa. że „.żą- 
danie to jest bezwzględnie sluszne. 
Gdyśmy bowiem zaciagali pożyczki za- 
graniczne nie istniały wówczas w 
tych państwach kontyngentowe ograni- 
czenia przywozu. nie było w nich praw- 
nych ograniczeń, uniemożliwiających 
nam zdobvcie jak największego zbytu 
na ich rynkach towarowych, mieliśmy 
możność zarobienia na handlu w kra- 
jach wierzycielskich walut, potrzebnych 
do spłatv kredytów“ (str. 88). Powtóre 
uważa to za nieszkodliwe. gdyż licząc 
się z tem. że możliwości przypływu ka- 
pitału z zagranicy są na długo znikome. 
chce oprzeć rozwój gospodarczy Polski 
na kaopitalizacii wew mę ti r z- 
nej, narodowej. 

Śmiały ten i oparty na wierze we wla- 
sne siły program, zostal przez pana M. 
K. w „Awangardzie” cceniony ujemnie, 
przyczem przeciwstawiono mu dość nie- 
oczekiwany wobec międzynarcdowych 
finansów skrupuł moralny („poza stro- 
ną moralną i prawną złamania zobowią- 
zania, budzącą dużo wąipliweści”), oraz 
nadzieje na przyszłość budowane, na 
penetracji obcego kapitału. „Przy naszej 
słabej kapitalizacji — czytamy tam — i 
nikłym kapitale na głowę mieszkańca 
Polski sytuacja nasza jest słabszą, my 
jeszcze długo będziemy klientem. poszu- 
kującym zagranicą pożyczek... Dlatego 
nie należy dziś zamykać rachunku po- 
życzek zagranicznych definitywnie. | rze- 
ba sie bowiem liczyć nie tvlko z intere- 
sem dzisiejszym. lecz trzeba myśleć i o 
jutrze, choćby dalekiem” Osobiście 
sądzę. że właśnie ..dalekie jutro" naka- 
zuje opierać rozwói sospodarczy kraju 
na rodzimej kapitalizaciji. a im więcej 
będzie własnych kapitalów tem skrom- 
niejszy i pokorniejszy zapuka kiedvś 
do drzwi kapitał obcv. dzisiaj zjawiaja- 
cv się fak zuchwały lichwiarz dla lupie- 
nia nas ze skóry 

Wydaje mi się także, że cytowany re 
cenzent nie przemyślał dobrze programu 
monetarnego, wyłuszczonegoć w książe: 
St. Grabskiego, skoro określa go popros- 
tu jako drukowanie papierków przez 
maszynę państwową i następnie feruje 
nań uroczysty wyrok połępienia w imie- 
niu „młodych” 

I ten problem spróbuję rozpatrzyć ze 
stanowiska uznanego i przyjętego pro- 
eramu samowystarczalności. czy choćby 
tylko niezależności gospodarstwa naro- 
dowego. 


Dzisiejszy rozwój ekonomiczny do- 
prowadził stopniowo de tego. że złoto 


stało się prawie monopolicznie pienia- 
dzem gospodarstwa Światowego. Złote 
płynęło niepowstrzymaną falą poprzez 
wolne granice państw w XIX stuleciu 
wolnego handlu, złoto daje władzę mię- 
dzynarodową bankierom i finansistom. 
złoto uzależnia i bierze w służbę ubogie 
i mlode narody, złoto zebrane w skarb- 
cach bogatych. kapitalistycznych 


Wydawca. naczelny i odpow. Dr. Klaudjusz Hrabyk. Drak. A. Gojawiczyńskiego Lwów, Kopernika 20. 


Grabskiegop. I 


państw czeka tylko sposobnej chwili, by 
wyruszyć na podbój świata i ujarzmić 
tych. którzy zechcą albo będą zmuszeni 
oddać mu się w służbę. Równocześnie 
zloto jest konieczną podstawą narodo- 
wych walut w krajach nawet najuboż- 
szych w ten wszechwłladny kruszec. 

Prof. Grabski. stwierdzając, że podob- 
nie jak w okresie merkantylizmu toczy 
się między narodami zacięta walka 
złoto. jako o instrument gospodarczej po- 
tęgi, daje polityce gospodarczej Polski 
dwa wskazania: 1) stanać do powszech- 
nej walki na rynkach światowych o 
złoto i zamknąć jego odpływ z Polski 
oraz 2) rozluźnić związek. lączący wa- 
lutę polską ze złotem. Słowem: zdobyć 
złota jak najwiecej i potrzebować go 
jaknajmniej, 

Drugiemu punktowi należy się szcze- 
gólna uwaga i precyzacja. 

Można krytykować program prof. 
Grabskiego, można krytykować pomy- 
sły zmniejszenia pokrycia i teorję pie- 
niądza o złotem jądrze, można się oba- 
wiać skutków powiększenia obiegu, ale 
stojąc na stanowisku polityki samowy- 
starczalności i niezależności gospodar- 
czej niesposób nie powitać z sympatją i 
zainteresowaniem wysiłku myśli, który 
| E 


SZYMON SZAFRAŃSKI 


„Trzeba szukać dragi wyjścia”. 


stawia sobie za cel uniezależnienie fun- 
kcyj wewnętrznych gospodarstwa naro- 
dowego. czyli obrotu wewnętrznego od 
tego maierialu. którego to gospodarsawo 
posiada niewiele i zamalo, którego u sie- 
bte nic wytwarza. które zdobyć nie- 
zmiernie (trudno, a którego wlaścicielami 
i dysponentami są potencje obce, czyli— 
uniezależnienie od złota. 

Politykę uniezależniania od zlota pro- 
wadzą wszystkie państwa e dążeniach 
antarchicznych. bo bo to się wiąże z 
istotą owych dażeń, gdy pańsiwo jest 
ubogie w złoto. Prowadzi ją Rosja, pro- 
wadzą, Niemcv, prowadza Włochv. 

Prof. Grabski ma niewątpliwie słusz- 
ność przyjmując tecrję wspólcześn« 20 
pieniądza o złotem jądrze i stwierdzając 
możność wydatnego zwiększenia nasze- 
go obiegu pieniężnego przy tymsamym. 
aha a zasobie kruszcu spoczywa jace- 
go w skarbcu Banku Polskiego, Do tego 
dojdzie niewątpliwie. Dyskusja zaczyna 
się dopiero, gdy chodzi o warunki i mo- 
ment, w którym to ma nastąpić. 

Nakoniec ieszcze jedna kwestra. Pa- 
nu M. K. nie podoba się troska prof. 
Grabskiego o siłę konsumpcyjną szero- 
kich warstw i myśl o jej powiększeniu. 


- „Któż to dziś wzmoże swą konsumpcję? 


Nr 4 


len co w życiu gospodarczem już jesi. 
My jeszcze nie jestesmy.. W 
uA o Polske.. przeciwstawiamy sie 
duchowi konsumpeji w interesie wlas- 
nym i tych pokoleń. które po nas przyj- 
dą”, Stanowisko pana M, K. jesi dziwną 
mieszaniną szlachetnej dbałości o poko- 
lenia przyszłe i najciaśniejszego cgoiz- 
mu jakiejś nowej klasy gospodarczej 
„awłodych”, którzy „jeszcze nie są“ w 
w życiu gospodarczem i „jeśli wogóle 
pracują to na malo płatnych podrzed- 
nych funkcjach w charakterze raczej 
prakłykantów '. Wydaje mi się, że wy- 
nalazek „amlodych” iako nowej klasy 
sospodarczej czyli nowego partvkula- 
rza gospodarczych cecizmów nie jest 
szczęśliwy, ani trafnv. ani zgodny z po- 
narodowym na 


| 


glądem organizm go- 
spodarczy. 


Jeśli chodzi zaś o interes przyszłych 
pokoleń. to nie należy przesadzać w le- 
kceważeniu teraźniejszości. Jeśliby pół. 
co nie daj Boże. Polski dzisiaj wyginęło. 
to odbije się to chyba na interesach rów- 
nież przyszłych pokoleń, jeśli wskutek 
biedy zmniejsza sie iłość zawieranych 
małżeństw i spada przyrost ludności, to 


troska 6 dzień dzisiejszy szerokich 
warstw jest właśnie zarazem , myślą o 


przyszłości. Jeśli ci, co „już są“ w „życiu 
gospodarczem, czyli nawiasem mówiąc, 
ojcowie, bracia starsi. stryjowie itp. tych 
„młodych“ poprawią swoje położenie. io 
lepiej będzie i „młodym“ następcom w 
ciagłości życia narodowego. 
ZDZISŁAW STAHL. 
|TZEMWEDOCFZ" KK. 


Konsekwencje 


Każdy ruch polityczny. który zgodnie 
ze swym kierunkiem chce wyjść poza 
ramy  teoretyczno programowe, aby, 
przenikając de mas narodowych. doko- 
nać w nich glębekich przemian we- 
wnętrznych. a biorąc udział w iworze- 


niu historji Narodu. pozostawić trwały 
i pożyteczny ślad swej pracy. musi w 


swej działalności uznać pewne prawa i 
konsekwencje. które so obowiazują. 

Pierwszą z takich kcensekwencii jesi 
przejście ze slanu realizacji. Kierownicy 
ruchu muszą posiadać umiejętność wy- 
czucia odpowiedniej do tego chwili. Mu- 
sza to być ludzie. którzy nie są ani wv- 
łącznie teoretykami. ani wyłącznie pra- 
kiykami. muszą bvć do pewnego stop- 
nia i jednymi i drugimi. Ila tych ludzi 
nie są niezbędne ani glebokie studja 
specjalne. ani dar icoretycznego docie- 
kania. Winni oni natomiast umieć sły- 
szeć tętno bicia serca Narodu. To wszyst- 
ko. Podobni są więc do tego myśliwego. 
o którym mówi poeta: .czy lak czarow- 
nik gada z ziemią. która elucha dla 
mieszczan, mnóstwem głosów szepcze 
mu do ucha” 

Ludzie tacy musza umieć 
zmiany polityczne. zanim 
potrafi je zrozumieć. 
bowiem wolniej niż instvnkt. 
i odejmuje nieraz jeszcze 
kiedy instynkt dawno już 
trafić w sedno zagadnienia. 

Możliwości i przyszłość ruchu poli- 
tveznego nie zależą ani od zastępu uczo- 
nych. którzy w nim zasiadają i uzasad- 
niają teoretvcznie jego myśl pelityczna. 
ani od utalentewanych. a nawet eenfal- 
nych demasogów  wiecowych i świet- 
nych reżyserów. zdolnych porywać ma- 
sv i budzić w nich natvchmiasłowy i fa- 


odczuć 
ktokolwiek 
Mózg działa 
dodaje on 
mozolnie. 
zdążvľ 


jerwerkowy entuzjazm. ale od zvod- 
nego współdz ialania zespołu 
ludzi. którzy czują żwcie p C- 


liłyczne i. posiadajace zdolność na- 
tvchmiastowej reakcji wewnetrznej. p o0- 
trafia we właściwym czasie 
energicznie zrobić właściwe 
posunięcie. Zespół taki jest niezbęd- 


nym elementem kierowniczym każdego 
ruchu. 

+ Przypuśćmy jednak, że w jakimś 
obozie politycznym brak tego zespolu. 


Pozostanie wtedv grupa uczonych i gru- 
pa wiecowników. Dwa żywioły diame 
tralnie sobie przeciwne. dwa bieguny, 
które się nawzajem c«dpychaja. dwa 
światy skłócone nienawidzące się. nie- 
rozumicijące i dzialajace wobec icgo od- 
śrcdkowo. W iakim obozie żadna war- 
tość pozytywna nie bowstanie i obóz ta- 
ki skazany jest na zagładę. a w najle- 
pszym razie na bezczynne wyczekiwa- 
nie chwili. w której zjawi się wódz lub 
zespól kierowniczv. Tu zdarzyć się ied- 
nak może. że czekać trzeba będzie dłu- 
go i czas ruchu minie. bo ogólny 
uklad sił się zmienil i powstają ruchv no- 
we. przeciwne. rosnace na mocy. które 
w zarodku zduszą ruch nieraz dla Naro- 


du najwłaściwszv. a jednak  straconv. 
spóźniony. 

Wymieniony zespół kierowniczy wi- 
nien dopilnować właściwego momentu 


przejścia ruchu politycznego ze stadjum 
przygotowawczego do stadjum realizacji. 
Teśli zrobi ło zawcześnie stworzy nie- 
bezpieczeństwo dla podstaw sameeo ru- 
chu. Masy sa ślepe. a kierunek ich nie- 
wiadomy: Ruch politvczny. który. ma 
masv opanować, musi z niemi walczyć, 
Jeśli nie walczy. jeśli masy bez zastrze- 
żeń go przyimują. dowodzi to płvtkości 
ruchu i wróży mu rvchłą śmierć eleme- 
rvdv. Im zajadlei walczy. im wiecej 
trudności i przeszkód napotyka. tem test 
ołębszy i bardziej istotny. W każdej 
jednak walce można przegrać lub wy- 


redaktor: 


grać zależnie od sil jakie się posiada i 
od sposobu. z jakim się walczy. Ruch 
polityczny, który poszedł do walki o ma- 
sy zawcześnie. zginie be jest za slabv. 
żeby zwwciężyć. lest iem małem dziec- 
kiem, dla którego lekkie uderzenie w cie- 
mię bywa śmiertelne. Równe niebezpie- 
czeństwo powstanie, jeśli ruch zostanie 
zadługo . „przetrzymany w domu“ 
Nie pracując i nie będąc realizowany 
ulega on zwykłej degeneracji leniucha, 
Po wybraniu odpowiedniego momentu 
rozpoczyna się dla ruchu politycznego 
właściwy okres walki'o byt. W tym 
okresie sprawdza się życiowa war- 
tość ruchu. Pozbawiony jeszcze siły me- 
chanicznej zależy całkowicie od swej 
sily moralnej i tak jest dobrze, bo tylko 
w tym ostatnim kierunku winna się od- 
bywać selekcja ruchów politycznych. 
Ruch opariy na największej sile mecha- 
nicznej nb. armii, administracji i t.p., 
w decydującej chwili zawiedzie jeśli 
jego podstawa ideowa jest niezgodna z 
naturalnym i twórczym instynktem na- 
rodowym: Prawa przyrody są bowiem 
nie do pokonania i nie do przeróbki, nie 
stworzył ich człowiek, i każdego, kto 
usiłuje ludzką drogą je zmieniać czeka 
gorżki zawód, Są w Polsce doktrynerzy, 
którzy dla swych złudzeń i swego uporu 
nie zawahaliby się z zimną krwią zmar- 
nować czas i siły Narodu w walce o nic- 
naturalną i nieosiągalną fikcję. Ale. na 
szczęście, nie sa oni ludźmi czynu. 
Następnie czynny ruch polityczny nie 
może być sprzeczny z dotychczascwą 
wielowiekową tradycją kulturalna i cv- 
wilizacyjną Narodu. W Polsce ruch taki 
musi być calkowicie zgodny z religja 
katolicką i kościołem. Istniejace między 
Państwem i Kościołem sprzeczności w 
stosunku do całości zagadnienia mają 


znaczenie drugorzędne i winny bvć roz- 
wiązywane spokojnie i życiowo przy 


objawach dobrej woli ze stron obu. 
Wreszcie program gospodarczy ruchu 
musi być opartv na zasadzie własności 
prywatnej z uwzględnieniem dwóch mo- 
dvfikacji: przeprowadzenia pewnei ni- 
welacii stanu posiadania, aby nie bylo 
ludzi. którzy wogóle nie potrzebuja pra- 
cować i ludzi. którzy nie mają, ani pra- 
cy. ani bytu. | jedni i drudzy nie 
przedstawiają wartości jako obywa- 
tele i żolnierze. ZA i aay są nie- 
potrzebni. Polsce potrzebni są ludzie 
średni, posiad: 322 stale wzrasta- 
jące minimum dobrobytu. AS 
dzarz nie może budować. .nędzarz mu' 
burzyć. Dla tego trzeba usilnie NZ 
do kończenia raz na zawsze z nędzą. 
Drugą sprawą jest konieczność na- 


cjonalizacji i upaństwowienia tych 
dziedzin handlu i przemysłu. które 
mają lub mogą mieć bezpośredni "ub 


pośredni związek z zagadnieniem obro- 
ny kraju. Polski mogą bronić 
twlko Polacy molekamo kami ta- 
lem. Każde odchylenie od tej zasad 
jest zamachem w najistotniejsze pod- 
stawy bytu Narodu i Państwa. Na tych 
trzech uwagach oeranicze konieczności 
programowe czynnego ruchu po:itycz- 
nego. 

Pragnę tu jednak podkreślić, że wy» 
żej wymienione uwagi jako argumen- 
tv rozumowe mają pT- do nieliczne] 
cząstki społeczeństwa, składającej się z 
jednostek wyrobionych politycznie i 
społecznie, niestety w Polsce nielicz- 
nych. Ogół. jest na te argumenty obo- 
Jętny. 

Zadaniem czynnego ruchu politycz- 
nego jest nietylko stworzenie kierun- 


ku odrodzenia narodowego, ale prze- 
n'knięcie tego kierunku do naj- 
ołębszych zakątków mas naredowych, 


by wyrwać je z marazmu i bezmyślno- 


ści i tchnąć w nie ducha twórczości na- 
rodowej. 

Tutaj pragnę podkreślić konieczności 
w pracy wewnętrzno-organizacyjnej. 
rzędzie dzialacze ru- 
chu winni zwrócić baczną uwagę na 
dyscyplinę zebrań członkowskich i 
organizacyjnych. lm większy porządek 
=) 


W pierwszym 


i karność panują na zebraniu. tem 
większy szacunek posiada u społeczeń- 
stwa organizacja. Myli się ten kio 
twierdzi, że masv dobrze się czują w 
atmosferze parlamentarnej swobody i 
demokratycznego balscanu. Każdy nor 
malny człowiek instynktownie pragnie 
moenych ram organizacyjnych. oraz 
wyraźnych i ściśle przestrzeganych 


praw wewnętrznych. Istnienie siły 
zbiorowej wzmacnia w nim poczu- 
cie sily indywidualnej. Wpiywa to 


również na zanik tarć osobistych, a 
tem samem konsoliduje organizację. 
Wychodząc z założenia, że najwyższem 


prawem dla jednostki jest dobro Na- 
rodu i Państwa, które to dobro jest 
jednocześnie naczelnym celem orga- 


nizacji, poszczególni kierownicy grup 
organizacyjnych winni wszystkie spra - 
wy .pod kątem tego celu rozpatrywać i 
zołatwiać, 


wyszukać 1 
prowadzon e] 
organizacyjnej 


Kierownik musi umieć 
sformować wewnalrz 
przez siebie jednostki 
grupe elitarną, czoiową, działając tu- 
taj wyłącznie jawnie i unika- 
jąc wszelkich mafji i szeptów konspi- 
racyjnych, które straciły sens z chwilą 
zdobycia przez Naród niepodległoś : ij. 
Grupa czołowa winna świecić przykła- 
dem pod każdym względem; pierwsi 
do pracy, pierwsi na zbiórkę, pierwsi 
do wykonania poleceń, rozkazów orga- 
nizacyjnych. 


Należy raz wreszcie rozpocząć wy- 
area zespołu ludzi, dla któ- 
rych Polska będzie najwyż. 
szem prawem, przed którem muszą 
ustąpić wzgiędy natury osobistej i ego- 
m oe 


Tak rozumiem 
nizacyjnych. 


szkolenie kadr orga- 


Przy rozbudowie organizacji i prze- 
nikaniu jej do mas należy baczną uwa- 
gę zwrócić na estetyczną stronę pracy. 
Ć zławielć jest tylko człowiekiem i po- 
za mózgiem posiada oczy i uszy, które 
widząc i słysząc stwarzają potężne 
wrażenia, które mogą się zmienić na 
trwałe i pożyteczne wartości duchowe. 
glębszych zakątków mas narodowych, 


Odczyt pos. R. Piestrzyńskiego 


odbvł się we Lwowie od- 
Piestr z„ynskiego 
państwo w nowej 
Na zebranie w lokalu przy 


W dniu 28 ub. m. 
czyt pos. Ryszarda 
na temat: „Naród i 
Rois t S Lie f IL. 


Po bardzo ciekawym i wyczerpującym re- 
teracie pos. Piestrzyńskiego tozwinęła się ob- 
szerna dyskusja. W zebraniu wzięli udział „po- 
słowie Z. Dembiński zlnowrocławia i do 


ul. Kopernika (l przybyło — obok członków Stahl ze Lwowa. Zebraniu przewodniczył 
M. N. vr O. M. P. wielu zaproszonych gości. red. Starzewski. 
nazw cep = 


„Kurier Lwowski“ 


Na dzień 7 lutego br. wyznaczona Zo- 
stala pierwsz a rozprawa „Kurjera 
Lwowskiego“ z prywatnego oskar- 


żenia redaltara sa. kegi” Narodo- 
wej” dra Klaudjusza Hrabyka. 
jako oskarżony odpowiadać będzie 


przed lwowskim Sądem Grodzkim reda- 
ktor odpowiedzialny „Kurjera 
RDS) E B 


WŚRÓD WYDAWNICTW 


„Marchołt”. Kwartalnik poświecony spra- 
wom literalury i kulturv. Nr. 2. Stvczeń 1955. 
Drugi zeszyt  „Marchołta” jest utrzymany 
w tym samym narzekai iacym i pesvmistycznym 
tonie, który panował w zeszycie inauguracyj- 
nym. 

Redaktor, prof. Stefan Kołaczkowski, umiesz- 
cza artykul wstępny pi. „Niema łudzi*. Wię- 
cej w nim biadania, niż słuszności. Np. autor 
tak pisze: „Obcowanie z ludźmi sprowadza sie 
do salutowania w pośpiesznem spotkaniu szarżź, 
polega na wręczaniu czy odbiorze ufności, god- 
ności, jakichś 'wałorów — w mroku — komuś 
lub od kogoś bez twarzy. niewiadomemu, szar- 
ży, słuchaczow i. Dlatego łatwo o 


tak 


przed sądem 


Lwowskiego” p. Marjan Ostrow- 
ski pociągnięty do odpowiedzialneści 
karnej przez oskarżyciela prywatnego o 
występek z art, 256 k .k. w związku z 2 
notatką „Kamień Lwowskiego“ 
z dnia 6 grudnia ub. r. dotyczącą napa- 


du na red. dra K. Hrabyka. 


szcza w prasie polskiej. Zdaje mi się, iż owo 
„okropne“ demaskowanie, które tak martwi 
prof. Kolaczkowskiego, nie jest bynajmniej 
objawem jakiegoś zwyrodnienia, lecz natural- 
na konsekweseją przełomu, dokonującego się 
w Życiu polskiem. Dopiero po okresie przeło- 
mowym może nadejść stadjum harmonijne. w 
którem zapanuje jasne, przejrzyste „widzenie 
ludzi“. Zapłakany smutek „Marcholta, nie 
przyczyni się zapewne do wyraźniejszego wi- 
dzenia ludzi, tak samo jak wzdvychanie do 
hierarchji wartości w pierwszym to- 
mie kwartalnika, nie zbliżyło nas ani na krok 
do pojęcia wartości wogóle i do ro- 
dzaju wartości. marzonych przez Redakcję. 


Na treść drugiego tomu „Marchołta” składają 
się następujące rozprawy: Z. Łempicki ..Pro- 


małe legendy, że nikt nikogo nie zna“. No, to  blemat inteligencji“, J. Chrzanowski „Joachim 
już przesada. Można krytykować współczesność Lelewel“, Józef Veldman „Nowsze kierunki þa- 
z rozmaitych względów. ale trzeba też mieć dań nad Wie lką Rewolucją*. E. Małaniuk 
poczucie miary. Zrzędzeniem nikt Świata nie „Szkice do typologii kultur“. Bori tem poezje 
naprawił. Marjana Piechala, nieznana rozprawka Nor- 
Kołaczkowski dowodzi. że żle ocenia się lu- wida o emanevpacji kobiet, wreszcie Prze- 
dzi. że „jesteśmy ślepev. nie widzimy ludzi, ja-  glądv.. pisane przez A. Górskiego, T. Maka- 

kimi są”, a stąd częste demaskowanie. zwła-  rewicza i K. Wvkę. (ot.) 
RZECE GOTTA 


NA MARGINESIE 


Mała pretensja 


Legionu Młodych do- 
Fvtułuje nas „obozem 


Lwowski organ 
stal poważnego kręćka. 


przeciw nam ONR-v. i 
i robiły się u nas 


„powstały 


i ZMN.: 


Lechici, 
„rozłamy” i „burn- 


wa SG: MOS ER AE NB 2 5 RE s- j P 
wyzysku (D i kapitalu (o robi to 7 taką E E E a OAA 
rozbrajającą zacietością że chwilami wydaje 
sie. iż rzeczywiście wierzy w to. co pisze. Po. Nie wiemy. jak tam było z tymi Lechitami 
zatem zaś uczynił sobie Z nas i z naszego ru- czy O. N. Rọ, ale co dotyczy Z. M. nie 
chu główny temat swoich nieszkodliwych chcielibyśmy, abv stadenterja z Legionu. Mlo- 
rozważań. Ostatni numer tego pisma poświę-:  dvch pozostawała w błędzie i w mitem zhi- 
conv jest n, b. dosłownie w trzech czwartych dzeniu: Tworząc Z. M. N. nawet nie m vy- 
naszemu ruchowi. p slelismy o Legionie Młodych. jak wo- 
Mamy j dnak maleńka pretensie przy tej góle o żadnych głupstwach, które 
okazji Lwowski organ Legjonu Młodvch pi- się — niestety dzieją na tym bożym świecie. 
sząc o nas powiada: 
2 em 
KINOTEATRY LWOWSKIE. MARYSIEXKA: „Rodzina Rotszvldów“ 
» 5 MUZA: „Viva Villa“, 
ADRIA: „Człowiek małpa“. > b N a rT 
\P Si i 5 PALACE: „Melodje cygańskie". 
APOLLO: „Jej szamnpańska noc“. 5 za AG 
ATLANTIC: Pan lita uwieskoniaz PASAŻ: „Demon złota”. 
CASINO: MI i a e jawi RAJ: „Radosna godzina Mickey Mouse“. 
a Eo Lax STYLOWY: „Skradzi łowieka” 
CINEREA „Koci Pizie 5 LOWY: „Skradziono człowieka”. 
DUEMILA WO CI AZ UW. Ng TA in 1 p GO 
COLOSSEUM: Film: „Miłość dla początku- SŁOŃĆ F: „Dlaczego zgrzeszyłam”. 
TE o U PRZ i $ SWIT: „Nedznicy“ 2 serje razem. 
TA A RE 4 : 3 JCIECHA: „Ręka mściciela”, 
GRAŻYNA: „Czy Luevna to dziewczyna”?, WE Wys na P AE MA 
KOPERNIK: „Rodzina Rotszyldów“ oraz do- aE I TD N E = 
datki. 


„CZARNA PERŁA” 


w następnym programie Kina „PAL ACE 
O tem pamiętajcie !!! 


